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KURIER WILEŃSKI
N IEZALEŻN Y D ZIEN N IK  DEM OKRATYCZNY

Droga realizowania 
nowego ustroju Polski
P r z e m ó H i e n f e  P r e w * / e r «  i i a r / o i t a Z g n d r a n f - k o s c f a l l t o u / s k f e g o  

n a  p l & n u m  S e / m o

W ysoko  Izbo.

Zabioru j«jc głos uwużaui przęcluws/y 
stkk-m z i  sw ój obow iązek , w najkrót 
azych słowach nawiązać do popi zc»łn;e- 
go , p ierw si ego w le j Izb ie  m ojego  prze 
m ów ien ia. M otyw ow ałem  w tedy po trze­
by udzielenia rządow i nadzw yczajnych  
pełnom ocn ictw , przedstaw iłem , co za­
m ierzam y uczynić. Dziś wypada mi dać 
panom  krótk ie sprawozdanie. M ów iłem  
w tedy, że zadanie napraw y gospodar­
czej, a przedew szystkiem  skarbu państ­
wa staw iam  na p ierw szym  planie i mam 
zam iar pośw ięcić jej wszystie siłv rzą­
du.

Apel m ó j do W yso k ie j Izb y  i spole 
czeństwa nie pozostał bez echa. Jeszcze 
raz daliśm y dow ód w obec nas samych 
i wobet świata, żc gdy chodzi o rzetel- 
uą. twórcza i pozytyw na prace dla na- 
*i»dm i państwa, po tra fim y dźwiunać 
wspolnem i sitam i rięr ka i orfwnwifdwfat 
nq roboty i w ykonać raz pow zie t decy 
«jv-

stanie p rzezw yciężać trudności, z które 
tui zm agać się trzeba przy ro zw ią zyw a ­
niu tak * kom plikow an  ych zagadnień w 
tak trudnej sytuacji św ia tow ej i wewn< 
trzno-polskiej.

Pełna zrozum ienia postawa panów  i 
społeczeństwa dały nam m ożność w 
krótkim  czasie i w przychylnej itm<»sfe 
rze zrozum ienia konieczności państwo­
wych. w ydać i w prow adzić  w życ ie  14 
dekrety.

N iew ątp liw ie , podnosiły się i pod 
nosić się muszą rów nież

GŁO&Y K RYTYK I
w stosunku do naszych posnnięć."'Głosy 
te dotyczyły  p rzew ażn ie poszczególnych 
fragm entów  akcji Podnosiły się one 
przedew szystkiem  ze strony tych, k tó ­
rzy nie brali pod uwagę zarów no stanu 
fak .ycznego, jak i całości w ykon yw ane­
go program u jako akcji skoordynow a 
nej i w zajem n ie się uzupełn iającej.

S tosownie do zapow iedzi, nacisk naj 
w iększy rzad po łoży ł na

S P R A W Ę  Z R O W N u Y  g ż e n ia  
B U D Ż E TU

i d latego obok przebudow y samego bnd 
retu i ogran iczen ia w ydatków , p ierw sze 
dekrety pośw ięcone byh zagadnieniu 
zw iększenia dochodu

W ydan e zarządzenia pozw o liły , jak 
to panom  dobrze w iadom o, po raz pier 
wszy od paru lat skonstruować zrów n o ­
ważony budżet państwa

By jednak w  m iarę m ożności odcią­
żyć m asy pracujące, została w prow adzo 
na obniżka kom ornego, a skolei, w  celu 
ułatwienia sytuacji w łaścicie lom  nieru 
chomości, przyznane zostały rozm aite 
ulgi.

S iln ie jszy nacisk rząd położy ł na u l­
gi dla roln ictwa. P rzeprow adzono dal­
sze posunięcia w  kierunku oddłużenia 
roln ictwa, w prow adzono ulgi w  spłacie 
zobow iązań spółdzieln i roln iczych , co 
n iew ątp liw ie stw orzy warunki dia uz­
drow ien ia, tak w ielką rolę gra jącego w 
życiu wsi, aparatu handlowego.

W  zakresie zniżki cen artyku łów  
p rzem ys łow ych 'p ra cę  swą rząd zap o ­
czątkow ał obniżen iem  ta ry f ko le jow ych  
zdejm ując z życia gospodarczego ciężą 
ry na Ok.8© m ilj zł. obniżone zostały 
ceny soli b iałej i szarej oraz spirytusu 
niekonsurnpeyjnego. Tak  znaczne ulgi 
przyznane przez państwo dały pełne 
praw o domagania się od przem ysłu ob­
niżenia cen na jego  w ytw ory , zw łaszcza 
tam, gdzie cena była obciążona rentą 
m onopolisty lub stawała się anaclironiz 
mem w stosunku do sytuacji praw ie on-

' c m s a s

łego społeczeństwa. Dia przyśpieszania 
w yn ików  pracy znow elizow ana została 
ustawa o kartelach i bezpośrednio po 
now elizacji rozw iązano 107 karteli

Na tle pełnom ocnictw , rząd przt pro 
w adził ze znaczną nawet o fiarą  skarbo­
wą w yraźną zn iżkę ceny cukru, zabez­
pieczając jednak słuszne interesy plan 
tatorów  buraków .

Rów nocześn ie z p lacam i dekretowe
m l

R ZĄ D  O P R A C O W A Ł  SZEREG 
P R O J E K T Ó W  U S T A W

z których 28 będzie w  te? sesii rozpatrzo 
nc przez Wy.sok i g Izb\. Dalsze projek ty 
są w  opracowaniu. Pragnąłbym  zw ró ­
cić uwagę, że w rzędzie p ro jek tów  wnie 
sionyeh do Izb , znajdują się ustawy w ;el 
kie*" wagi. Poza budżetem i ustawa skar 
bową, tak sum iennie i wszechstronnie 
przedyskutowaną, stoi przprf panam i 
w ielk ie zagadnienie uporządkowania 
stosunków pracow n iczych  w sa norzą- 
dzie terytorjalnm n D a le j nowe rojek- 
ty prawa w ekslow ego i czekow ego  t 
w reszcie tak w ażny z punktu w idzen ia 
produkcji ro ln icze j proiek t usta vy, re­
gu lu jącej obrót m lekiem  i produktam i 
m lecznem i.
I **1 .

( P a h r u  r w ę  n a  s/r. 3 - r i )

Plew me obloty Sejn i
na o biMjąait 1 1'aAsh/a

:T§?
t y ęPlan lut wykonany 

przez rząd
Przedstaw iony Izbom  ustawodaw ­

czym  szczegółow y plan działania, opra­
cow any przez rząd, został w ów czas 
przez panów  aprobow any. U dziela jąc 
rządow i pełnom ocnictw , uznali panow ie 
wspólnie z rządem  plan ten za jedynie 
wskazany w tej sytuacji, w  jak iej w ów  
czas znalazło się państwo. .

W ykonan ie  spoczęło na bark ach rzą
du.

Dzisiaj, po czterech za ledw ie miesią 
cach pracy, staiąc ponow nie przed pana 
mi, sądzę, że mam praw o pow iedzieć: 
zau fan ie panów  n ir z. sfnłn zaw iedzio ­
ne. program  dziah*n>a został w ykona­
ny. Rząd do łoży ł najw yższego w ysiłku 
bv w ype łn ić  w  tak króMtim czasie przy 
jęte zobow iązan ia i w ykaza ł że jest w

W A R S Z A W A , (Pat). Dziś przed po­
łudniem  rozpoczęło  się plenarne posie- 
d ien ie  Sejmu, pośw ięcone generalnej 
deTacie nad prelim inarzem  budżetowym  
Państwa na rok 193b-37

Zapow iedziane p rzem ów ien ie p. preip 
jera  K ościa łkow sk iego w zbudziło  w Iz 
bie żyw e zai iteresowauie. Na ławach 
rządow ych  za siedli członkow ie gabinetu 
z p prem ierem  Kośeia lkow sk im  uą cze 
-le Na ławach p rze cw leg ły ch  p. marsz-d 
łek P rystor, prezes N. I. K dr. .lakń!! 
K rzem leński. p ierw szy jirez.es N T  A, 
p. dr. P e łczyń sk i, podsekretarz stanu, 
senatorow ie i wyżsi u rzędn icy państwo 
wi.

Loża  dziennikarska i ga lerje  dla pu­
bliczności przepełn ione.

M arszałek Car o tw orzy ł posiedzenie 
c godz. 10 30 i stw ierd ził na wstanie 
ubatę mandatu poselskiego przez p 
Adama K ora  w  zw iązku z nom inacją je 
go na stanowisko prezesa ił.inku P d  
skiego. Następnie p. m arszałek Car 
p>->pdslawił Izb ie  plan rozp raw y n u l 
budżetem, która trw ać będzie do d ua 
17 b m. Posiedzen ia odbyw ać się bodą 
codziennif od godz 10 rano do 14, po- 
czem od 10 do 21-ej.

P o  przy jęciu  do wiadom ości prz.i z Tz 
be planu rozp raw y nad budżetem  p. 
marszałek poprosił przew odn iczącego

kom isji budżetowej, w icem arszałka Byr 
k i sprawozdaw cę generalnego w ice ­
marszałka M iedzińsh iego do z a jy ia  
m iejsca p rzy  sio le prezyd ia lnym , po- 
czem udzielił głosu sprawozdaw cy gene 
rałnemu, w icem arsza łkow i M iedzińskie- 
m u .

P w icem arszałek M iedzlnski pow o­
łał się na swe druKowane sprawozdanie

i p rosił o p rzy jęc ie  go za podś-fawę do 
dyskusji. P o  przem ów ien iu  gem spra­
w ozdaw cy, zabrał głos p prezes Rady 
M in in isfrów  Zyndram  Kościałkowskł, 
którego przem ów ien ie da jem y na str. 
1, 3, 5 i 6 ej.

M owa p. p rem ’cr.a K n ^ ;n>' 
go  p rzy jęta  by ła  hucznem i z>klaskami 
na ławach po .elsk ich .

ryskusjf budżetowa
W  dyskusji p ierw szy  zabrał g los n ' pos. 

gen. Ż K l.łG O W S K I. Zastanaw ia jąc  się nad obe 
cną c iężka syluacją  gospodarczą Polsk i, Dodkre 
ślił on, że po w o jn ie  popełn iliśm y różne b łę jv , 
że zam iast obrać d rogę jak  najw iększych  osz 
czędim ści poszliśm y w  kierunku ozbudow y w y 
sok ie j stopy ży c iow e j, aby dorów nać państ­
w om  zachodu. Zadłużyliśm y się nadm iernie, 
obce kapna ły  zd em ora lizow a ły  nasze życ ie  i 
w p łynęły  na podn iesien ie stopy ży c iow e j i na 
p rzerost reprezen tacji B iedny naród polski, 
k tóry  m ógł się stać zam ożnym  narodem  rolni 
czym , n ie p o tra fił w y trzym ać w ysok ie j stopy 
ży c io w e j W y tw o rzy ły  się jakgdsby dw ie  Po ! 
ski, jedna n iezam ożna, biedna, w n iektórych  
częściach kraju  bardzo biedna, stanowiąca l 0 
prpc. państwa i druga n olska przem ysłow a, 
b iurokratyczna, m ała — bogata.

N a leży  ze jść  — zdaniem  m ów cy —  z dotyeh 
czasow ej d rogi i za jąć  się bard zie j wsiąt Z pun 
ktu w idzen ia  drobnego ro ln ictw a należy przede 
wszystk iein  obn iżyć  ceny 5 podstaw ow ych  m e  
duktów, bez k tórych  wieś nie m oże się obyć. t. 
j. cukru, nafty , żełaza, soli i węgla. D oty b 
czasowe bow iem  zn iż i nie zrob iły  p raw ie  żn i 
n ego  w rażen ia, a chodzi tu n iety lko  o  mom -nt 
ekonom iczny, a le  i psychiczny, .leżeli z tem  po

łączym y radykalną reform ą rolną i w ie lk ie  ro  
b oty  inw estycyjne, ło  wstąpim y na drogę gos 
podark i i ożyw ien ia  życia gospodarczego —  k jn  
k ludow ał pos. Że ligow ski

Pos. K A M IŃ S K I, p rzem aw ia jąc  w  im ieniu 
klubu dvsku svp ieso  b uczestn ików  walk o nie 
pod ległość i sw ojem  własnem . w yraża pogląd , 
że w  warunkach. obecn\ h nie można siłę pań 
stwa budow ać w yłączn ie  na adm in istracii —  
W alk a  musi b vć  prow adzona przez całe społe 
ezeństw o M ów ca staie w  obron ie  prawa do zy 
sków i to n iety lko  dla karteli, o raz sw obodnego 
ro zw o in  warszta lów , stanow iących za rów n o  
w łasność prywatną, jak  i dob ro  spo’  ezne. —  
M ówca dom asa sie p rzedstaw icielstw a rob dni 
czego w  radach zarzadzajacych  przedsięb iorstw , 
s tw ierdza iąc że przem ysł nasz nic ni zrob ił 
dla zdobycia rynku wew nętrznego. licząc jedy ' 
n ie na rynek  zew nętrzny i na pom oc państwa- 
Nawiązuiąc. do ośw iadczeń  swych n rm lin iiw o iw  
na tem at etatyzm u i in terw encionahzm u porist 
wa. Iw erdz.i, że św iat p rzem ysłow y me zdał 
egzam inu, a kap itał utrudnia nasza konkun-n 
c ję  z zagranicą, prs.ekreślaiąc cały w a ior tan io  
ści w y tw o ró w  pracy roln ika.

(U )a}s ? y  c ią g  na  str. 2-tj)
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Plenarne obrady 
Sejmu

(Dokończenie ze str. 1-ej).
Fos M U D R ',1  pow ołu jąc  się na dek larację , 

z łożon ą  w grudniu 19:S5 r. w im ien iu ukra iń ­
sk ie j reprezentac ji parlam entarnej na temat 
stanow iska za jętego  przez w iększość społeczeń 
stwa ukra ińsk iego zauważa, że taka sama ch-b 
ra w ola u jaw n ić się musi i z po lsk ie j strony i 
w y raz ie  się w realnych rzvn arh  M ówcą patr zy 
z  ffp tfm iim em  w przvszłośe, stw ierdza jąc. że 
p rzem ów ien ie  p rem jeta  Iśośria lkow sk iego da je 
n adzie ję  że będzie lepie i i w zajem na norm ali 
zacja stosunków u m ożliw i współpracę

Pos PELC.7.YNSKA stw ierdza w  swem prze 
m ów ien iu , że ziem ie  północno — wschodn ie są 
kra jem  ęospodarczo  — upośledzonym  Scalenie 
p o lityczn e  nie jest równ iznaf zne ze scaleniem 
gospodarezem  B iorąc pod uw agę rozp ięt >ść go 
spodarczą od Śląska po W iln o , jasnem jest. że 
jedn akow a struklura gospodarcza da wyn>k u- 
jem n y dla z i"m  o n iższym  "o z io m ie  gospodar 
czvrr. D la uzdrow ien ia  gospodarczego ziem  
północno— wschodnich kon ieczne jest usuniecie 
w szelk ich  ham ulców , krepu iacych  in ic ia tvw e 
na tych terenach Do n a jw ażn ie jszych  prac i 
n a ipdn ie jszych  nalpża akcia scalen iowa i met 
jo ra cy in a  rozbudowa sieci szkolnei. zw łaszcza 
u pełnoro ln ien ie  rh łopsk irh  gospodarstw  Admi 
n is łra ria  pow inna uw'?otednić w ie lo iezyczn i-ść 
i w ielowyznaniowołść znmieszkaK-ch lam  o livw a 
tełi a wszelk ip  doknc7liwości pow inny być s y  
palone h isłem  żelazem .

Poseł MHÓ7 ubolewa, że w  zapow ied ziane j 
naradzie gosnodarcze j nie w eźm ie  udziału św iał 
p raęy  R ów n ież u tw orzen ie  izb  pracy utknęło 
na m a r 'w vm  punkcie

W  o d p o w ie d z i. na w vw od v  nos. M roza p. 
p rem ier K O Ś C It ł  K O W S K f ośw iadczył, że mie 
wie, z iak iego źródła czeroa ł in fo rm ae ie  pos. 
M róz k iedy m ów ił o składzie narady gospodar 
czei In form ae ie  nie O itnowiadaia p raw dzie  —  
Skład narady ^ospodarrzej n i„ został ieszcze 
usta lony Zaproszenia nip zo.sż-ały rozesłane —  
B\ lohv przedwezesnem . a jeśli chodzi o nastro 
je. złem  gf!s'bv In form ae ie  z ItJórw h  ko>zis*a ł 
poseł M róz w  sw oiem  orzetnów ien iu  b v łv  roz 
pow szechaiane i m e zosta ły-soros low an e.

P os  HKRM \>,Tn W TF 7  wódzi w  przed łożonym  
p relim inarzu  snrzeczność z konsti-tpcia. m iano 
w ic ie  ma ia hvć sprzeczne aria kuła iino sTażnia 
tace m in istra do zaaóekszania w yda tk ów  aa- 10 
pozye iaeh  w razię  z\ iekszen ia  sie dochodów , 
o raz u p ow a in ie ja ce  m in istra skarbu do dokony 
w adia  yirem ent

Na tern m arszałek zam knał ro zp raw ę ogól 
na nad budżetem . P>  prza ieeiu  w n iosków  i 
interpelar\rj. posiedzen ie zam kidęto.

ii aitfieszki w  H! sk.psny
Po zwycięstwie bloku lewicy przy wyborach

M A D R YT  (Pat) —  W  Madrycie o- 
głoszony został stan oblężenia.

POCH ODY I DEM ONSTRACJE, 
M ADRYT (Pat) —  Od rana panuje 

tu silne podniecenie. Przed siedzibami 
stronnictw lewicowych gromadzą się li 
czne grupy, wznosząc okrzyki ..Nieeb 
żyje republika4*. Około godziny H e j  
kilka tysięcy osób zebrało się na przed­
mieściu Cualro Caminos I ruszyło po­
chodem ku środkowi miasta, śpiewając 
międzynarodówkę i wznosząc okrzyki 
na cześć republiki.

STAN  O B LĘ ŻE N IA .
M ADR YT (Pat) —  Ogłoszenie stanu 

oblężenia w  Madrycie nastąpiło nasku- 
tek rozruchów do jakich doszło dziś na 
ulicach stolicy. Rzad ogłosił, że blok le 
v icy  zdobył większość. W ydana prze* 
rząd odezwa wzywa ludność do zacho­
wania całkowitego spokoju.

M ADRYT (Pat) —  Manifestacje w 
poszczególnych dzielnicach miasta od­
bywają się w dalszym eiącu. Dzisiaj ra 
no tłum manifestantów udał się pod 
gmach więzienia, domagając się wypu­
szczenia więźniów. Gdy manifestanci 
zo dali zatrzymani przez oddział woj­
ska. wówczas z tłumu padło kilka strzą 
łów. wówczas wnisko zaatakowało ma- 
nifestaniów, 6 esób zosiało rannych, z, 
których dwie zmarło. I<la ulicach rozda

Z powodu przedwczesnego zgonu

SAMUELA BEKERA
długoletn iego skarbnika Komit. 
Rodz. publ. szkoły powsz. nr. 8 
składają Rodzicie wyrazy szczer 
rego  wsnółczucta

K o-n . R o d z . i R a o a  P&d.

Na froncie północnym Włos? ^órą
na połudn u zwyciężają Etjopl

W A R S Z A W A , (P A T ).  —  Na podstaw ie w ia  
ilnniośei z  różnych  źródeł, **AT. podaje  nastę 
pu jący kom un ii al o pułożeniu na frontach  Ib i 
s yn ji w  dn. 17 lu tego:

O  położen iu  na fron c ie  północnym  urzędu 
we źród ła  w łosk ie  poda ią  obszerne re lac je . — 
Potv.ierdza.ja  k lęskę i odw ró t a r in ji ra>-s Mułu 
gheta. Ź ród ła  ab isyń sk it n ie zaprzecza ł'1 e 
W ło s i odn ieśli sukces w  .e j b itw ie, doda ją  na 
tom iast źe  w  sto licy  A b isyn ji n iem a d o lj  rh 
czas dok ładnego  sprakozdanla z  ta j b ilw y , ale 
że  w  każdym  razie  liczby strat abisyńskich jo  
dane prze/ W łoch ów  są przesadne. R ów n ież sta 
now czo  źród ła ab isyńsk ie przeczą inn irinacjnm  
w łosk im  o tem, jakoby  po i  s tam iej b itw ie  AVło 
si opan ow a li catą p row in cję  Tem bien.

Źród ła francuskie donoszą, że  ok o ło  100 sa 
m o lo tów  ściga co fa ją ce  się do A m fa  A ladzi 
a rn iję  rasa Malugheta. Sam oloty w łosk ie  nnu 
szą się uardzo nisko nad lin jam l co fa jących  
się w o jsk  abisyńskic.h. Ź ród ła  w łosk ie  uw ażają, 
że  zw yc ięs tw o  pod E tidcrla p ak  się nazyw a o- 
statnie zw yc ięs tw o  w łosk i* nad < ęinku faka l 
le ), jest jednem  z na jw iększych  zw ycięstw  w 
w o jiiacli kolon ia lnych .

Źród ła angie lsk ie stanow czo p rzeczą wiadn 
innścioni o tern. jak oby  w ojska w łosk ie  zdoła 
iy  p rzerw ać łączność m iędzy urm jam i rasa Mu 
tiiglietn i rasa Sejuma. W praw d zie  sam oloty 
w łosk ie dola tyw ały dziś do Antalo w  od leg ło  
g lośei ISO km, na południe od M akalle i w praw  
dzie  z ja w ił } się tani czo łow e  oddzia ły  lotne 
w łosk ie, to  jednak  —  zdaniem  źródeł angiel 
skich —  pochod naprzód  w ojsk  w łosk ich  bę- 
d zi za trzym any na dosyć dużej odległości od

Wiesz, babcia chciała dzisiaj 
wyruszyć konno!

Pocoś ,>ą częstował koniakiem 
Bauman fjubilat:
ttantorowicza KJitiak Saumon 
Jubilat —  naturalny i tani!

wane są ulotki, wzywające manifestan­
tów do zachowania spokoju, by nie da­
wać powodu wrogom klasowym do sto 
sowania represyj.

Z W O L N IE N IE  W IĘ Ź N IÓ W .
M A D R YT  (Pat) —  Po rozmowie z 

przywódcami socjalistów i otwarciu do-

ni ludowego w  Madrycie, peemjer Yal- 
ladorcs zarządził uwolnienie z wiezień 
więźniów' politycznych i wydał pozwo­
lenie na powrót emigrantów politycz 
nych do kraju.

Dziś rozpoczęto uwalnianie więź
mow.

i | p.
S T A N t S Ł A W -  Z B IG N IE W

DZIEWAŁTOWSKI-GINTOWT
naiukochatiszy jedyny syn, urodzony na Syberji w roku 1 *22, zmarł w Tarnopolu dnia 
15 lutego J.93b roku, przeżywszy lat 13,

R O D Z I C E

T ELEF. OD W ŁA SN . K O R ESP . Z  W A R S Z A W Y .
• • i • F .

Projekt nowej ustawy paszportowej
.Dowiadujemy się, że na jednem 

i  najbliższych posiedzeń Rady Mini­
strów  rozpatrzony zostanie orOjekt 
nbwej ustawy, paszportowej.

Pro jek t  zmierza do uproszczenia 
postępowania przy wyuav'aniu pasz­

portów  zagranicznych i wprowadza 
szereg ułatwień dla starających się 
o  te paszporty, Ponadto p-o jekt w pro­
wadza nowe jednolite zasady w  za­
kresie opłat paszportowych.

Ułaskawienie pos. Pragera
Ministerstwo Sprawiedliwości zw ró ­

c iło  się do  Pana Prezydenta Śzplite j 
2 wnioskiem o  ułaskawienie skazane­
g o  w proceśie CehtroieWu b. pos. 
Pragera.

Jak wiadomo, pos. Prager skazany 
nv na 3 lata więzienia, a po skaza­
niu wyruszył do Paryża. W paździer­

niku roku ub. powróc ił z Francji 
i zg łos ił się do odbycia kary. Na pod­
stawie anrnestjl kaia posłow i Prage- 
row i została zmniejszona o V*.

Jak się dowiadujemy P. Prezydent 
przychylił sie ao  wniosku i p. Prage­
ra ułaskawił W  nejbliższycn dniach 
b. pos. Prager opuści w ięzienie.

Pogrzeb syna prezydenta Irlandji

A.nba A ladzi pom iędzy  dw om a bzezytand F in  
ga —  Cel G trrlzium . "

L o ln ięy  w łoscy, jak  donoszą źród ła  n ietn irr1 
kie, b y li dziś. czynn i na całym  fran c ie  pórncc- 
nym . i> „sam olotom  w toskich bom l arę »v, nlo. 
w sif i opraw ne pola w  W o lio , Itcgnem eder S e  

dżu i t asta. bom bardow ano rów n ież dolin ę  O  
czin li. gdzie  Ab isyńezyey ’ zd o ła li strącić jede 
senioiot. Ź ród ła  francuskie  donoszą, że  sam ołct 
w łosk i spadł także  oko ło  je z io ra  H aik , gdzie  
po leg ło  5 żo łn ierzy  w łosk ich, 6-ty jest ran iony. 
Ź ród ła  n iem ieck ie  donoszą z  Add is-Abeby, ż<- 
ras Hassa o trzym a ł jak ob y  ro zk az p rzejśc ia  :lo 
ofen/.ywy.

N a fron c ie  połudn iow ym , w edług in fo rm a 
c y j angielsk ieh , to rzy  się od  dw óeh  an i b itw a 
pod U oeldealu ! ł.on iu llo , gd zie  łączą się rzek i 
Gannle D oria i W cb b i Mana. W  b itw ie  te j Abi 
syńezycy odnieść m ie li w iększy  sukces, potni 
mn zac iek łe j obrony w łosk ie j. R ów n ież i na od  
cinku OgadeiiU  w o jska  rasa Nassibu przeszły 
do ak c ji zaez.f>m-j, 'n iep ok o jąc  straże ez.etnwe 
gen. G razian iego. Ź ród ła  francuskie donoszą z 
Addis- Abeby, że ja k o b y . w  ostatnich unia » 
zd ezerterow a ło  do K en y i, k o lo n ji b ry ty jsk ie j 
400 dubntów i aśkarisó'.. z  a rm ii w łosk ie j

Wiadrmości s Kowna
D LA  ŻYD O W SK IC H  PISM  W Y JĄ T E K .

R ytas" donosi, że  redak to rzy  pism  żyd ów  

skich b y li zaproszen i na naradę, gd zie  im  za 
pronow ano. by nie zam ieszczali (Tia|Iomośri 

żydow sk ie j agencji te le g ra fic zn e j1 „ l t a f‘. n

Redaktorzy odrzek li, że  sama ty lko  , K ita'* 

nie m oże im  wystarczyć, i że bez w iadom ości 
,Ity “  obejść się n ie mogą.

Pism a żydow sk ie  naaal będą zam ieszczały 

w iadom ości .,Ity '\  zaznacza jąc  ich źród ło  Inne 

pisma sa skazane wyłącznic na in fo rm ac je  „E l

‘y “.

N O W Y  REDAKTOR ..M USU W IL N IU S “  
Nowym  redaktorem „Musu W iln ius“ na miej 

sce wyjeżdżającego do Ameryki Użdawinisa zo 
staje Piotr lłabickns.

Zmfana na stanowisku 
pnsl* 7.S.R.R. w Kownie

K R Ó LE W IE C , (PA T ). — „PreussisChe Ztg.“  
donosi, że poseł sowiecki w  Kownie Karski, 
który udał się służbowo do Moskwy, nie pon 
róei na swe stanowisko «  l.itwie.

W  D ublin ie odbył pogrzeb  20 le tn iego  svna prezydenta Irlan d ji de Y a lera , m łody de Va- 
łera z g in ą ł ’ w skutek . obrażeń  doznanych  podczas konnej jazdy .

Francji otrzjma 40 milj. fnnto« 
pożyczki i Inglji

DABYŹ (Rat) JV$ ov  :ii)i i ro/po 
częły prz( 7. (rnncusUi* m inisp rstwo li- 

nansów o ii/.yskniHc pożyczk i im rynko 
iondyńskint w wysokości 10 m iii. funt 

szter. zoshsły zakonczune podpisaniem  

układu.

Szczegóły wykonania układu będą 
m usiały jednak o irzym ae aproh.tlę kan 
cierzn skarbu.

KamuDja podpisała plervsi& skład 
i  ZSRR.

BU K AR ESZT  (Pat) —  W  dniu dzi- 
siep.zym podpisano sow iecko-rum uń- 
skic układy handlowy i płatniczy. Ze 
slrony sow ieck ie j podpisai poseł w Bu 

i >s!ri!w-ki|. a strony ru 
n icńskiej — m iflis ier handlu Costinecco.

Silna Uota powietrzna -  
nailepszą obroną granw.

K U P O N
Oddawca niniejszego kuponu jest upoważniony do nabvcia w F-m ie .

L MALICKA, w  Wilnie przy ul* Mickiewicza nr. 6
po cenie specjalnie obniżonej dla czytelników naszego pismh

1 serwis k a w o w y  porcelanow y, skradający się z  15 części za z ł . 7.50,
T serwts s to ło w y porcalanow y, składający się z 34 części z z z ł . 3C.50.
Kupon niniejszy jest ważny tylko w lutym 1936 r.

Redakcja „Kurjera Wileńskiego**



„KUR JER** x dnia 18 tntego 10.16 roku. 3

D R O G /1 R E A Ł S Z O W A I U B *
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( E ł a l S M u  c i ą ą f  z e  * ' r  • l - e | /

Rraft spełnił przyjęte zrbcnw ąrania
Każdy z panów ma m ożność p o rów ­

nania zapow iedzi udzielonych trzy m ie­
siące temu przezem nie i przez pana w i 
cepremjera K w iatkow sk iego  W ysok ie j 
Izb ie  z tem, co zostało wykonane, a tein 
samem dokonać sprawdzenia, jak speł 
n iliśm y p rzy ję te  przez nas zobow iaza 
nSa

O w yn ik  tegę. rodzaju  kontroli jestem 
spokojny. W ykonana prz«*z nas praca 
musi przekonać i tych, którzy trzy mie 
dace temu r  p» wm, dozą nieufności mó 
wlK, że baraziej niżeli zapowiedzi, ocz* 
kiwać będą sprawozdania z realizacji 
projektowanych zarządzeń.

W  okresie naszej czterom iesięcznej 
pracy staraliśm y się n iety lko  nic nie u 
•n/mejszyć z poprzedn io zdobytych przez 
państwo wartości, ale wnieść do na jistot 
ndejszego elementu naszej niezaw isłości 
gospodarcze j i po litycznej, jak im  jest 

dobra gospodarka państwowa i biulżeto 
wa. w artości pozytyw ne i w ierzę, że 
trwałe.

O bejm ow aliśm y w ładzę w okresie 
osłabienia zaaifania do trwałości i słabi 
Ezacji najistotn iejszych elem entów  ż y ­

cia gospodarczego. Dziś mogę stw ier­
dzić, że te niepokojące objawy zostały 
opanowane. 1

Pocztow a Kasa Oszczędności w yk a ­
zuje od grudnia znaczny przyrost wkła 
dów oszczędnościowych. Istn ieją uzasud 
nione nadzieje, że całokształt zjaw isk 
na rynku pien iężnym  kształtować się 
będzie coraz pom yślniej.

Stoi to n iew ątp liw ie w zw iązku 

Z S Z Y B K IE M  C O F A N IE M  S łi; 
D E F IC Y T U  BI D ŻE T O W E G O , 

który wr czerwcu uh. roku przekroczy! 
36 m iiljonów zł., w  październ iku  i listo­
padzie uh. r dosięgał 28 m ił jon ów  zł., a 
w grudniu by ł już m niejszy o 12 m il jo  
nów, w  styczniu li roku  um niejszył się 
zaś do !) i pół inrijuna złotych i ma na­
dal tendencję zmniejsza jącą się. W  tym 
samym czasie sytuacja kasowa skarbu 
w ykazała rów n ież pewną popraw ę, a 
niektóre zadłużenia zostały’ z likw idow a 
ne.

Przechodzę teraz do zakresu bieżą 
cych  prac gospodarczych rządu. Poru 
szę ty lk o  n iektóre sprawy, najbardziej 
o s a d n i c z e

szedł moment. w- k tórym  musimy zaguif 
nicnie przedsiębiorczości państwa w 
przem yśle, handlu i  w  bankowości pod 
dać stararnemu zbadaniu. Musimy ja t 
najao&tadniej zakreślić etatyzmowi go 
spodarczemu granice jego działalności. 
Mutanty w yrazn .e jrow iedzieć: te i le  
d n a ły  produkcji, czy operacy j banko­
wych należą do pfińsrtwa, a Lnnemi pań 
stwo się nie zajm uje i bezpośrednio za j 
iiiować się nie będzie.

W  m ojem  przelkonaniu I j lk o  w ten 
sposób ośm ielim y in ic ja tyw ę prywatną,

odbudujemy zaufanie ezłuw ieka p ryw at 
u ego, przekonam y go, że m oże angażo­
wać sw oje kapitały i zdolności w lym  
lub innym dziale produkcji i że państ­
w o nie podstaw i mu po paru tatach 
przedsiębiorstwa konkudetncyjnege

Pracę tę już zapoczefkow aliśm y i bę 
dżięm y ją prow adzić dalej, Jest to pra­
ca organiczna, obliczona i\a daleką mc- 
lę i będzie musiała być prow adzona kon 
sekwentinie. Będę uważał za duży suk­
ces, jeże li rząd m oj da je j mocne i trwa 
łe podwaliny.

Trztba raz skcńczyć z f*tfpty7m*m

Z>Q*dnfpnia Ic yryęu 7?uf**ita

Drugi} przyczyną naszego kryzysu  
jrsychiczmego jest jakiś n iezdrow y i nie 
odpow iada jący rzeczyw istości a pow 
szechn e szerzony pogląd, że życie na­
sze gospodarcze zam iera, że się ciągle 
staczamy po  jak ie jś  rów ni pochyłej.

Jest to, proszę p.inów, notoryczna 
nieprawda, jest to fałsz nieuzasadniony 
nawet w obliczu tych wszystkich real­
nych trudności, które przeżywamy. Mu 
sim y z tym  defetyzm om  raz skończyć. 
W  tak im  nastroju nie m oże się rodzić 
Dowaany, tw órczy  w ysiłek . Daleki je ­
stem od tw ierdzen ia , że kryzys gospo­

darczy mam y już za sobą, ale jestem  
przekonany, że najsilniejsze jego przeja 
wy m inęły.

Tendencji; naturalną m am y dobrą. 
P o  zw oln ien iu  życia gospodarczego w  
wyn iku  działalności dekretow ą } rządu, 
z szeregu krępujących  ham ulców  może­
my liczyć niewątpliwie i bez wpadania 
w przesadny optymizm na dalszą i pra 
wdnpodobnie szybszą poprawę obrotu w 
gospodarczy di. Nie będę tu przytaczał 
cyfr, k tóre z przem ów ień  pp. m in istrów  
resortowych są juz panom  znane.

Ten , kto dziś zdaje sobie sprawę ze 
znaczenia, jak ie  w  życiu  gospodarczeni 
m ają  elem enty natury psych icznej, oce­
ni w sposób w łaściw y, jak  w ie lk im  i islo 
tnyni elem entem  dla życia ekonom iczne 
go, społecznego i po litycznego jest za­
gadn ien ie zaiuiamia

Już w p ierw szym  m ojem  przem ow ie 
mu poruszałem  wobec panów tę spra­
wę. m ów iąc, że m ojem  zdaniem pewne 
o b jaw ; kryzysu psycnicznego są znacz­
nie naraziej szkodliwe, niż objawy k ry ­
zysu gospodarczego.

Chciałbym  tu dotknąć jednej z d ra ­
ż liw ych  stron om awianego zagadnienia:

O S Ł A B IE N IE  IN IC J A T Y W A  

P R Y W A T N E J .

W  pierw szem  piętnastoleciu naszej 
nansłwowości m usieliśm y w ielokrotn ie 
najn iezbędn iejsze dla życia  państw ow e­
go  rzeczy  stwarzać z n iczego. W aśn i ej- 
szen postokroć było, czy pewne placów  
ki powstały, niż to, kto je  zbuduje: pań

stwo czy kapitał pryw atny, Kapitał pry 
w alny, niestety, a lbo nie istniał, albo 
się nie śnieszył wobec perspektyw y lCp 
szych zysków  gdzie indzie j, a n ierzadko 
-— ja k  się obecnie u jawniło  —  uciekał 
zagranicę, lam szukając rzekom o pew ­
n iejszego schronienia. Państwo musiało 
gn w yręczać sPozatem państwo p rzy  po 
m ocy swych banków, czasem słusznie, 
tftnym razem  niesłusznie, przychodziło  
z pom ocą przedsięb iorstw om  p ryw a t­
nym , k tóre w ten sposób w następstwie 
dostawały się pod kontrolę, a potem  na 
wet w gestię rządowa.

E T A T Y / M .

Rezultat dziś jest taki, że etatyzm go 
spoaarczy rozwinął się u nas uość sze­
roko, przyezem rozwiuął się on w ta­
kich formach, które wystarczają, aby 
Inicjatywę prywatną onieśmielić, a nie 
wystarcza ją  —  aby pclm ąć naprzód z 
rozmachem uprzem ysłow ien ie kraju,

Dzisia j, w  m ojem  przekonaniu, pr/y

Upełnorolnienie gospodarstw Kaiłcwatyih
Przy obecnym  stanie gospodarczym  

— produkcyjnym  i konsum pcyjnym — cia 
ży nad państwem  przeludnien ie wsi. W y  
raża się ono cy frą  kilikuiniljonowa. W  
drobnych gospodarstwach rolnych pow  
szeclm ie sjjotykam y się .d/jb w  nadm ia­
rem rąk zdolnych  do pracy, które piu 
cy nie znajdu ją Stąd ubóstwo wsi, stąd 
pogorszenie w arunków  zdrow otnych  i 
trudności w  zdobywaniu  kultury. 1 jem 
ny w p ływ  przeludnien ia odnajdujem y 
co krok. Pogłęb ia  ono przez. rozdrabnia 
uie gospodarstw w ady ustroju agrarne 
go, nie pozwala na zgrom adzenie kapita 
fów, niezbędnych dla podniesienia go- 
-podarstw  i rezerw  potrzebnych na 
działy rodzmme.

W  obecnych warunkach kon.eczneni 
jest wykorzystanie możliwości łagodze­
nia sytuacji ludnościowej wsi, jakie 
tkw ią w  przebudow ie ustroju agrarne-

M. GORDON Sp.
g  ^  s  ^  f \ j ,  g n * -  i ^  b  D  A k c .

SU KN O  —  JtD W A B  —  W EŁNA 
Wilno* Niemiecka 26v łel. 306. 

Z i l / I 2 L 4  CEJU e t o  SO o/o

Od wtoiku 18-go lutego t y l k o  12 dni

istotnie taniej sprzedaży.
Przed nowym sezonem wiosennym nasze wieltue zapasy kupo­
nów na garnitury męskie i palta oraz resztki materjałów weł­
nianych, bawełnianych i jedwabi s p r z e d a j e m y  po cenach

W Y J Ą T K O W O  N I S K I C H .

Nowości wydawnicze
Murja Kuncewiczowa. Cudzoziemka. 

Wyd, „Rój“. 1934 r. Książka z cyklu 
studjów nad psycbologją  kobiecą. Ostał 
n iem i czasy m am y ich całą serję D ro ­
b iazgow e opisy stanów pani Barbary 
N iechcicow ej we dnie i w nocy u p Dą 
lw ow sk iej. Świetna i tak orygina ln ie uje 
ta b iogra fja  „C a łe życ ie  Sab iny" p B o­
guszewskiej, naw pol ba jkow e „W ęd rów  
ki Joanny" Szełburg-Zarębiny, a teraz 
..Cudzoziem ka", K uncew iczow ej, opo ­
wiadają o rozm aitych  typach kobiet, od 
najprostszych, niezłożnnych indyw idua! 
ności (Sabina), do n iesam owitych, psy 
cbopatycznych  typów , jak owa Róża- 
Łiweline, w ieczna cudzoziem ka w  Rosji 
i w  Polsce, w yko le jona, spaczona, zatru 
ła  kompleksem zaw iedzionej miłości (jak 
N iechcicow a) i mszcząca się za to na ca- 
łem  otoczeniu, a zw łaszcza na mężu,

Bardzo to jest w y ją tkow a  psychoza, 
to  uczuciu trw ające latam i bez pokar­
mu. m im o wszystkie w rażen ia życiow e, 
ale bodaj że w w ypadku  Bóży, jest c.o 
m nego  na p ierw szym  planie: stłumione 
zdolności artystyczne, którym  nie dano

się w yżyć. N ic tak nie psuje charakteru, 
nie rozgorycza, jak  takie m orderstwo 
talentu Bo staropanieństwo, n ieodpo­
w iednie zam ążpójście, to się zdarza czę 
sto, każdemu, W ięc  i pogodzen ie się z 
losem łatw iejsze. A le  w y ją tkow e zdol 
ności, talent, to dar Boży szczególn ie za 
sługujący na szacunek i podporządkow a 
nie mu wszystkiego. W ięc, gdy się zmu 
si talent, by służył skarpetkom  i pielu 
chroń, w izytom  i kuchni, to bunt w ybu ­
cha chroniczn ie i rozjadow ien ie  rany n. 
czem  się nie da zagoić.' T o  też Boża sta 
je się dla swego otoczenia okrutnym , 
m elitościw ym  tyranem , teroryzu je  mę 
ża, i, jak zawsze w  takich razach, każ 
da najm niejsza łaska, okazana panto fle 
wi, patrzącem u je j z trwogą w oczy, 
jest bezcenna i p rzy jm ow ana z radośną 
pokorą przez n iew oln ika, k tóry drży 
przed je j gn iew em  i płaszczy się by go 
uniknąć, za cenę nawet upadlania się.

Doskonale zaznaczyła autorka cen­
ne za lety Roży, je j w yb itn ie tw órczy, 
sdmej.szy od otoczen ia  charakter, w y ­
w yższa jący ją  nad całą rodzinę, którą 
potra fiła  w ychow ać w takim  terorze i 
uw ielbieniu dla siebie, że choć każdy 
jęczy  pod je j jarzmem, nikt nie ma .iły

spod je j w p ływ u  się w yrwać, choćby 
dlatego, żc w rezu ltacie ona jest wśród 
nich tym ogniem , płom ieniem , siłą roz 
pędową, która ubarw ia życie, pcha do 
czynów, daje gorzk i, ale p iłen  treści 
sens życiu. N iesam ow ity urok, jak i roz. 
tacza Róża, pociąga i odpycha. Naz.wac 
by ją  można rów n ie  tra fn ie artystką, 
czarow nicą; sadystką też jest n iezaprze 
czenie, jak. każda kobieta  o n iew yży ­
tych nam iętnościach i n iezaspoko jo ­
nych tęsknotach płciowych, mszczące 
się na najb liższych za sw ój zawód m i­
łosny, którego nie stara się zastąpić, 
gdyż przez dumę, zawziętość, czy uczci 
w ość, nie szuka romansu, ani stosunku 
po za m ałżeństwem . W ogó le  autorka 
Ukazała ją  w  p iek ielnym  kręgli w łas­
nych m ęczarni, zadręczanej i w ychow a­
nej / pośw ięcen iem  rodziny, m ało epizo 
dycznie ty lko  w  styczności z obcemi. Ze 
swojeini rozpanoszen ie je j despotyzmu 
iest bezgraniczne, -to jakiś m agnetyzm , 
jakaś medjum iczna siła prom ieniu jąca z 
niej i paraliżu jąca w szelk ie uczucia mc 
ża, syna i córk i. Jest to potw ór pełen 
cnót, bo Róża jest obow iązkow a, n ie­
skazitelnie uczciw a, w ierna, choć tak 
piękna i nie kochająca męża, troskliwa

go. Scalanie i m eliorac je prow adzą do 
zw iększen ia obszaru ziem i, da jącej się 
w ykorzystać produkcyjn ie, parcelacja 
pozwala najw ydatn ie j w yzyskać ten ob ­
szar. Zapas ziem i, nadającej się do par 
celacji, nie jest w  Polsce lak w ie lk i w 
stosunku do zagęszczenia ludności ro ln i 
czej, ażeby na te j drodze można było 
osiągnąć jiełne uzdrow ien ie struktury 
agrarnej, stwierdzam- jednak z całym 
naciskiem żi im  m niejszy jest ten za­
pas ziem i tem  w iększa jest konieczność 
p lanow ego dysponowania nim i w yko 
rzyslania dla najw ażn ie jszych  zadań, 
Jo k tórych  zaliczam  upełnoroln ien ie go 
spodarstw karłow atych  i odciążen ie w  
drodze osadnictwa okolic  (najdotk liw iej 
przeludnionych

Obecnii podejm ujem y prace w rzą ­
dzie, celem rozszerzenia inoż!iv ości d l  
nan.NOwania zwiększonego obrotu zie­
mią. U w ażam y bow iem , żc okres obec­
ny, charakteryzujący się szczególn ie sil 
nem zdeprecjonow aniem  wartości zie 
mi —  jest n iezw yk le korzystny dla ru 
chu parcelacyjm ego i w in ien  byt jjrzez 
drobne ro ln icKco w ykorzystany

(3)als,zy ciąg na str. 5-ejj

matka, babka zadręczająca dzieci, ale 
w ydobywająca z nich wszystko, co mc 
gą dać jako  ludzie, pracow ita, pełna w y 
rzeczenia, sam ozaparcia, pośw ięcenia, 
oddania, pracow ita , ale zapraw iająca 
wszystkie łe solidne cnoty takim  jadem  
(obok cudowjnych wzruszeń i w rażeń 
artystycznych , którem i czaru je), że są­
dzę, po chw ilach smutku z pow odu  je j 
śm ierci cała rodzina odetchnie i w resz­
cie zazna spokoju. Bo Róża wszystkich 
koło siebie chce podporządkow ać swej 
indyw idualności, dlatego, że sama swo 
je j nie potra fiła  rozw inąć w pełni i o to 
ma pretensję do siebie i do całego św ia­
ta.

Stworzona do królow an ia, musi słu­
żyć, obdarowana wsjian iałym  talentem 
jion izyła  go do użytku codziennej banał 
ności, w ięc cała je j dusza buntuje się 
bezustamku. Do tego ów  kom pleks cu- 
dzoziem skości: wychowana w Rosji, ani 
w  Polsce, ani tam nie ma, nie czu je istot 
nej swej o jczyzny Daleka jest i obca 
wszędzie, bo inna, a nie um ie żyć sama, 
w swej inności zabezpieczona odosob­
nieniem , jak  jiszczoła w bursztenie, ty] 
ko  fanatycznie, z uporem  m anjaekim , 
chce przerabiać i urabiać, otoczen ie na
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W lasi-iwir / « « ic di- v-.'a Sułtan Mahomed 
S/w  fi. Najczęściej zwą go jednak popcostu Aga 
(.han Jest zwierz-hnikiem wszystkich m in ii  
manów w  ludjaeb Ponieważ zas liezą Ich na 
jakieś Kił m iijonów, przeto Aga Chan jest w  
swoim kraju uirluda figurą, / r a ja  go też do 
hrzc w stolicach zachodnio-europejskich, zs%ia 
szcza w Paryżu i l.wiurruui, gdzie jest częstym 
gościem. Nie łrzaha zapominać. że ten hindu- 
,ko-ninzu!manski poniifes ma.\iiuus, należy do 
najbogatszych lud/i światu. Jego majątek sza­
cują na miijardy.

JUB ILE USZ.

W  tych dniach obchodził Aga Chan iiO-tecie 
piastowania wysokiego urzędu głowy muzuł­
manów Indostanu. Jubileusz nie w jp a u ł jednak 
zbvl okazale, a to ze względu na jednoczesne 
uroczystości ża łob ie  w  Anglji. Trudno byle  
przecież pogodzić jubel z żałobą. Jako wierny  
I lojalny obywatel imperjum w ielkobrytyjskie- 
go Aga Cbuu postarał się nadać jubileuszowi 
chacakłer możliwie skromny

RADOŚI N Ę D ZA R ZY .

istnieje w lnu ja. h stary i piekuy zwyczaj, 
ze w ładca w chwilach dla siebie lub dla swego 
kraju  szczególnie uroczystych rozdaje ubogim  
tyle złota, ile Nim wazy. 1\ gnębionej przez 
kryzys Europie tego rodzaju szlachetne gesty 
byłyby zap. wne kłopotliwe. D la uabafeów hin­
duskich jednak, dla tych wszystkich radżów 
i m aharadżów Nepalu, Itad/puru, rtrainapuru 
ezy Pendżabu. których skarbce od pokoleń 
wchłaniają w  siebie znoszone przez wiernych  
poddni yoh zioło i kuinienit —  zwyczaj tu i jes! 
igraszką równie łatwą, eo dla nas pójście do 
kina.

N ie uchylił się od w ielkiej tradycji i Aga 
-t han. Kadząc z zażywnego wyglądu tego star 
szego hinduskiego pana w  ciemnych okularach, 
ubogim w Bom baju i okolicach kapnie eonajni 
niej 80 kg. szczerego złota. Czasami warto —  
jak sir okazuje —  być nędzarzem.

H O D O W C A K O M .

Aga Chan jest właścicielem wspaniałych staj 
ni wyścigowych w Anglji L India. h. W  sta j 
niacu łych, przy marmurowych żłobach, w 
luksusowych, wykładanych lustrami i jaspisem  
pomieszczeniach, pod czujną opieką w etery na 
rzy i dżokejów żują owies rasowe zwierzęta o 
suchych pęeinadi stalowych nog. które już nie­
jedną nagrodę podczas derhy swemu panu przy 
niosiy. Przyniosły mu też tern większą popu 
larnośe wśród Anglików —  zawołanych konia 
rzy.

p K Z Y J A U K i n a r o m ; a n g i i  i s k i l g o .

konie koumi, ale prawdziwą i najistotniej 
sza przyczyną uznania, jakie i y wią Anglicy dla 
•larego wodza muzułmanów hinduskich jest

Kto chce b y i  w  posiadaniu
S Z C Z Ę Ś L IW E G O  L O S U

niech ś p i e s z y  do kolektury
/

W ® *
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Burze zimowe w Irlandii

O Jl.iv  m ię bałwany ra-orski. u d c iza ją  w k am ien n e  obw ałow an ie  p rzyb rzeżn i m iasta Douglas 
na w ysp ie  Man w Ir lan d ii. u n iem ożliw ia jąc  ch od zen ie  w  te j części m iasta. 
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85 gr. od każdego turvsty na Iw. Prop. Turystyki
Zarząd  G łów ny J.igi P op ieran ia  T u rys tyk i w 

W arszaw ie  nadesłał dnia 17 bm. do Zw iązku  
P ropagan dy T u rys tyk i Z iin n  W ileń sk ie j pism o, 
m ocą k tórego  p rzyzn a je  Z w iązk ow i 8f> groszy 
od każdego  turysty, u da jącego  się j.oc iąg iem

K ażda dzie ln ica  m a sw o je  ob lic ze  i ozem » -

nt-in zasila nerwy

P rze ch o d z ie^  łaory za ł«m ie  w g ó ię  Zaw ałnc 

aż jx h 1 NowTOgródiziką, lOhacTwiijc latem. lim ą . wr 

ulewny deszcz i w  p rzesycony kurzem  upał to  

sarnio luezmrienne z ja w is t o. W  odstępach k ilku  

mroków siedzą w tgodfcote skulone nad kosza ir 

Konkurujące z,‘  sobą babiny, (X I czasu do czas" 

swarliwyim gf-osem -rzucają ponad  rynsztok 

wieść:
Sezam ki, inaziłamlki. arakow e, cy tryn ow e —  

na żołądek bardzo  zdrowe!.

A m atorów  nie brak S łow a n ic id ą  na w iati 

Podchodzą małe dzieciaki łapczyw em  okiem  

pożera ją  całą zawartość kosza i za 5 gro>zy o- 

trzym u ją  ,.z rączk i do rączk i44 lub prosto w  ob  

ślinione apatytem usta jak iś specjał.

Sm akołyk i są tanie i dzięk i temu, a takz* 

dla lepszej okazałości, w ystaw ione są na w idok 

publiczny bez żadnego opakow an ia , n a g e . tak, 

jak  je  przed k ilku  m iesiącam i jak iś  ..m istrr' 

otw orzył.

K u rz, deszcz . śnieg, p rzy  p racow itym  udmań 

liak te ry j p ok ryw a ją  słodycze swoistą patyną.

Specjał pi zez to zyskuj, na w adze i b a c ą *  

Jia cen ie —  rych le j sprosta m ożliw ośc iom  pła» 
u lczyin mfodizieńcz.ycii łakotnccuchów.

N ic  się tu nie m arnu je , artyku ły m a ją  w i « r  

uotrwuilą m łoność.
Codzień  zraua, u łożone palcam i w  fan ta zy , 

ne p irauodki. z w ieczo ra  nakryte płachtą ,—  

w ędrują do m ieszkania handlarki —  i tak. b e  

końca

—  No, jak  idzie?
Ot za robotek  n ieduży, w ięce j jw sp ie jesz 

narobić, ozem  sprzedać...

—  A  k ło  lo  rob i?
—  W iad om o , iaik w dioninę trochi ja, troeh5 

.syn: on jest w dzień  za  t-agarza , w ieczorem  r c  

bi cukierki. i

T a k i „w y w ia d 11 na leża łoby za tytu łow ać „d o  
m ow a h odow la  m ik rob ów 41.

Cóż, każda dzuełnica ma sw o je  sezamk., N ir 

ty lk o  ehłebem  człow iek  ży je... -m li.

popu larnym  do W iln a  na k ierm asz św. K azi
mifrrza.

Naskutek starań Zw iązku  P ropagan dy T u ry  
styki Zaćmi W ileń sk ie j I.iga  przyzna ła  l r! gr. 
od każdego turysty na rzecz budow y pom nika 
M arszałka Józc ia  P iłsudsk iego  w  W iln ie .

Książki — to rozmowy z genjalnym i ludźmi
N O W A

i f y p c fG . ' !  1*12 książek
W llro , Ja gie llońsk i 16 —  4

Ostatnie N O W O Ś C I —  naukowe —  bele­
trystyka KLASYCZNA | lektura szkolna 

ora i O L #  O Z I E C I I
Czynna od g. 12 do t8 z wyjątkiem świąt. 
Kaucja i  zk Abonam ent 2 i L

Aga CJ.an wódz muzułmana i
jego stała i konsekwentna polityka asgtoflhika.
Pod fym względem mogą synowie a s IU c e n  
Alblonn całkowicie Aga Chanowi ufać. Gan- 
dhiego nikt z niego nie zrobi. Lawreuee‘a też 
przeciwko niemu posyłać nie trzeba. Stary, wy  
próbowany angloGI. W praw dzie napisał ou w 
1918 r., u schyłku wojny światowej Książkę 
pod wiele mówiącym tytnlem „Indje na prze 
łomie4*, lecz była to książka spokojna, aiere- 
wolucyjua, niezagrażająca w  niezem władztwu  
angielskiemu na półwyspie hindostańsklm.

W  uznania całego lego nawskroś proan^id  
skiego nastawienia, ofiarowali Anglicy niedaw ­
no Aga Chanowi tytnł księcia.

R O M AN TYC ZN A  H ISTO R IA ,

Z Paryżem  znów wiąże wodza muzułmanów  
romantyczna hislorja, jaką przeżył A g i  Ckai 
przed parn laty w  tern pięknem mieście nad

sek* afektom. Mianowicie blisko 60-lełnl startej 
pan w turbanie 1 ciemnych okularach zako 
chał się na zabó j —  jak sztubak, jak  student—  
w ubogiej, leez ślicznej niezem wiosna 18-iet- 
niej ekspcdjeutce pewnego patyskiego m agazy­
nu. Ou władca 86 m iłjonów dusz i Bóg wic 
ilu setek m iljouów  franków, on, który mógt 
śmiało sięgnąć po nlejeduą koronou ana oicwia  
stę, oświadczył się o rękę francuskiego dziew­
częcia i— nie doznawszy oezywiście ndiuowy -- 
ożenił słę z panienką, której mógł być dziad­
kiem. Paryż olał sensację nielada. Jeszcze 
większa sensacje w yw oła ł#  po roku wiauomość 
o tern, że młodziutka Aga Gba.iona powiła  
swemu dostojnemu małżonkowi syna po lol* 
uego do tatusia jak  kropla wody do d.-ugi j.

Tak oto wyżywa się sympatyczny pikn ik  
wyznawca proroka, m ultioiiljirder i uczestnik 
konferencji Okrągłego Stołu —  Aga Sultw Mu 
Korni d Szach vulgo Aga Chan. N E W

A A  W A A w W i ł A

„Ganit e bubllczki44

swoją m odłę J en despotyzm  daje je j 
tr iu m fy  i porażk i, zam ienia życ ie  w  cią 
głe pi.-kło. Świetne naogół stxrdjm.fi nie 
szczęśliw ej p iek ie ln icy, w zięte w yd a je  
się Sywcem  z praw dziw ego  zdarzenia 
Kon iec psuje całość sylwetk i, nić można 
jakoś w  to uw ierzyć dlac/.egohy k i'ka  
słów obcego człow ieka zntienit m iało 
do gruntu duszę Róży? N ie jest to w y ­

czerpu jąco uzasadnione.
Mar ja Knn< «• wieżowa. Dyliżans W ar  

szawski. W yd. „Rój44 193(5 r. Zbiór fe i- 
jetoaiów unrit^ize/anycli po różnych  p is­
mach, świaelczy o żyrw em  odczuciu akln 
alności przez autorkę i reagowaniu na 
cierp ian i i śpołocćne głęlioko. Zw łaszcza 
p.syc.liologja <iz-ioci jest traktowana 
przez j> M. Kuncewiczowej naukowo, 
głęboko. Rósvnież, choć bez ciepła 
współczucia, ro/lrzasn stan kobiecych 
dusz. Nastaw ien ie fetjotonów  j). Kunce 
w-iczowej jest na w skroś psy'cłtologiczne, 
ironia zjad iiw a, bez jłogodnego uśfriie 
chu.

Zjgniun l Nowakowski. Sławiatn 
Hanki. W yd. tiebelitnera i W oR fii. W ar  
szawa 1936, Nową wia/a.nkę św ietnych 
bo jow ych  łeljetoncrw znanego publics 
sty krakow-ikiego, który zdradził -icenę

dla pióra, ale n ie w yzb y ł się ariystyczne 
go sposolm u jm ow ania z jaw isk  tego 
świata, za liczyć możma do najlejiszego 
typu tego rodzaju  pisarskiego. T e  a rty ­
kuły sjj dowcipnie, zjadliyve ? xxśmie 
chem, serdeczne i śm iałe, paradoksalne
i pobudzają sw ym  bt zi>ośv(ximm łtumo 
rem, bez krzty sztuczności do szalonego 
śmiechu, ale ,.porwał m ię śm iech pusty, 
po fem  litość i trw oga " Ro ileż tam po 
ważnej p raw dy ! T a k ie  kayyały jak o li 
teraturze U rke Nacltahuka. o ltorosko 
pach, o lech ick ie j literaturze, to są \espa 
małe akro łia lyk t na lem aty odczuyyane 
przez in teligentnych ludzi Im inoryslycz 
nie, ale k tóre dopiero Now akow sk i uja 
yymił, obnażył z , liści bobkoyyycli" i yyy 
trząsł jak  śiuietae na ulicę. A  obok tpgn 
jak iś sentyment do np pracy k*« Ku? 
now ieza. jakaż m iłość do starego Kra 
koyva. lak n iem iłosientie zmaitretoyyane 
go przez speców od wryrcinatna drzew. 
;ak nasze nieszczęsne W iiuo, niszczone 
corok w ięce j przez barbarzy ńców. Utr 
w alenie aktualności yv tycli felje+onacli 
jest zasługą dUt literatu ry i ma w ą t­
łość społeczną.

JózKf HittHn. Só! Zieini. W yd. „ 8 ó f  
W arszawa 19S6. Zdajemy ^prawozd a nie

o tej n iepospolite j kisiążce z drugiego 
już yyydtimia. Jakoś tak się stało, że do 
p iero  teraz przysłano ją  nam do recen­
zji. W it lili o jesł to talent skupionym w  so 
bie, m ało ńdzialający się, bardzo głębo 
ko przem yślany w swych w yczynach  l i­
terackich. H islorja  tego atom u ludzk ie­
go, jak im  jest na kuli z iem sk iej Hucuł, 
P io tr N iew iadom ski (m aik i Hucułki i 
ojca Polaka nieślubny syn), dróżn ik  ko 
le jow y, to h is lorja  tysięcy, ba m iłjon ów  
ludzi w  czasie wojny-. A le w  I-ym  lotnie 
nie dochodzim v jeszcze do  samej wojny 
z je j ranam i, drutam i kolczastem i i t p. 
W  tyiit tom ie jest łydko liistorja  cesar­
sko-królew sk iego poddanego m onarchji 
atisłro yyęgicrskiej, w*cielonego do arrnji 

,i rozpoczyna jącego swrą karjerę  obrońcy 
ojczyzny*. D rob iazgow o, w  całej rozcią 
głości zbadana psychologja  szarego czło 
w itka . A itlo r dociera tło najgłębszyeh 
irrzeżyć i odczuć stw orzen ia  zwanego 
człow iek iem , liytu jącego na niskim  stop 
nru rozyvoju. Jego życ ie  na m ałej stacyj 
ce w  Hucułszczyżnie, liezgranicziK  upo- 
śledzeniic, p fm iżenie godnosei ludzkiej 
to bodaj’ jesi ileitm otiv całej p ow ieśc i: 
pon iżen ie duszy ludzkiej. W  tym  drob 
nyrn pydku ludzkim , P io trze  N iew iadom

skiin odbija się iak w  m ikrokosm osie ca 
ły  ogrom , potęga ii p rzeraźliw a  - b e z ­
względność w ojny, a z nim  w ca łej gro  
m adzie, masie arm atni eg o mięsa, cesar 
skiej własności, pędzonej jak stado ba 
ranów  na rzeź. Mocna, gw ałtow n ie anty 
m ilita rysłycziia  książka. R ów n ie warta 
przetłum aczenia, a nawet bardzie j n iż 
„Poyyódż Jalu Kurka, gdyż sięga ogó ł 
no ludzkich problem ów .

Juliusz kStetan Petri. Lw ie  Serca. 
W arszawa W idow isko Hcroi-Komedjo 
wc w  4 częściach. Rzecz o generale K rzy  
sztofie Arciszewskim , w  epoce k iedy 
bron ii Lwrowa Na 80 sir. w ystępu je 25 
osób, już to jest stłoczeniem nadnuer 
nem, dużo c iekaw ego  fo lk loru , ale rym y 
tw ego - innego, chudy-dudy, nie są zaj 
nm jące: dość dziw ną się też w yda je ba 
jeczka  opow iadana p rzez krwaw-ego 
Chm ielą panom  szlachcic w  nam iocie 
Chana. A b  wszystko razem  nie razi zbyt 
dużenn odchylen iam i h istorycznem i, mc 
że być grane na teatrach am atorskich , 
ty lko że znów  te n ie m ają na koszty w y  
stawy takiej, jakby bm at wym agał.

HeL. R o m e r .

- _
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Wsi ]est potrzebny wielki przemysł
Podobnie jak  Zdrow y organ izm  Iudz

lii musi być wszechstronnie rozw in ięty 
l uzdoln iony, taŁ sam i organizm  go- 
łpoaarezy  n jw o rzrsn ego  państwa musi 
być w ie loh in k ry jn y . Pragnę w iec stw ier 
dzić, że K łaaąc g łów n y nacisk na ro zw ó j 
wsi, me m ożem y icK-ceważyć ani rozw o  
ju m iast ani program u rozbudow y i 
wzm ocnienia przem ysłu i handlu Prze 
ciwnie wsi jest i*ołrzeim y przem ysł, 
gdyż jest on naturalnym  regulatorem  ru 
ehu ludności owego i zarazem  dostawcą 
tapotrj etoo wania wsi. T y lk o  w o&nstwie 
a pełnej s trakt urae gospodarczej roln ict 
wo ma szanse wysoK iego rozw oju . A le 
wsi iesi potrzebny przem ysł w ielk . no­

wocześnie zorganizowany i urządzona, 
silny i zdrow y, produku jący tanio i m l 
w w o , nastawTony pnzedewszystkiem  na 
potrzeby rynku wewnetrzneg<

IfO M IL  JONO  W  L lD Z l  ZDOBYĆ j lh T I  

K O N S U M E N T Ó W  —  O TO  W IE L K IE  

ZA D A N IE  NASZEGO  PR ZFM YSLU  

I H A N D LU ,

to (boga  w łaściw a i calowa, ch oć  wym a 
gająca c ierp liw ości, do  stwurzenia ren­
towności w pracach gospodarczych. Tak  
pojętem u zadaniu państwo n iety lko  nie 
chce i n ie p iagn ie  się przeciw staw iać, 
ale odw i otni»- udzieli sw o je j pom ocy

W  kitku siiawacń paruu< t e ru  m
gadn lenie inw estycji

LstanJiśniy pian in w estycy j państwo 
wych i sam orządow ych  na rok  1936. 
Zrob iliśm y to dość w cześn ie, aby prace 
p rzygotow aw cze nie opóźn iły  rozpoczę 
eia robót

\iie m o le  byc m ow y o zd row ym  roz­
wozu rycia gospodarczego kra ju  bez sta 
lego postępu w  dziedzin ie budownictwa 
dróg i mostów, usprawnieniu dęci i 
przebudowy węzłów komunikacji kolejo 
.wej, robót wodnych .-broniących przed 
skutkami powodzi, meljoracyj rolnyeh, 
elektryfikacji Jnaju, inwestycyj samo­
rządowych i t. p. Tego  rodzaju  prace 
państwo musi p row adzić z roku na rok, 
aby życie gospodarcze m ogło się rozw  
jać P o trzeby nasze w  tymi zakresie są 
oibrzymac i jasne jest, że nie m ogą być 
zaspoKojom  -a razu

T e  -sumy, k tó r y m ’ na rok  1936 na 
Inwestycje państwowe przeznaczyli, o 
p iera jąc się na reszcie pożyczk i inwesty 
ey jnej, w p ływ ach  Funduszu P racy  i na 
ogran iczonej ściśle akcji k redytow ej, 
łączni, z p rzew idyw anym  rucnem \nwc 
utycyjnym  pryw atnym . k tóry  zwłaszcza 
w dziedzin ie budow nictw a dzięk i popar­
ciu iząoow ^m u  zapow iada się bardzo 
dobrze, stworzą możność zatrudnienia 
powyżej «tu łysięcy bezrobotnych, 

latotac rozmiary bezrobocia w P o t

Co dokonały rządy pomajowe
W  p ie rw s iu u  moyem przemów .m in 

nii poruszałem  zagadm en  politycznych , 
a Jeana* zdawałem  sobie .sprawę, że 
dwa m om enty n a jw yższe j wiagi stano­
w ią o  politycznych  wła~ciwo.-*ciaćb i 
obliczu te g o  rządu

P ierw szym  z nich jest fak t, że w  chwl 
ti awegc -powstania nie miał on już za 
uczrti' i  szczęścia widzieć wsrod siebk 
b a  ozalKa .oz -f * Piłsudskiego z potęgę 
Jeg* autorytetu moralnego, potęgą Jego 
historycznej świadomości i musi obce 
alt kroczy* po liuji jego myśli o włas­
nych siłach i ber Jego dalekosiężnych 
dyrektyw.

Drugi mm sra> to  fak t. że sto im j u 
progu  dziesleetołefłu  ciągłości w yn ików  
t s e r a b n r  n\cn w  m alu 1926 r. i że 

tej roczn cy m am y stać się godn* W  
tem ubiegłem  dziesięcioleciu  w idzę erte 
ry  w yraźne okresy,

P ierw szy  z m en  to  długi 
O K R E S  P R A C * PR E M JE R A  

Ka z i m i e r z a  b a r t l a .
Ten nmres oznacza postaw ien ie p ie rw ­
szego, zasadniczego kroku w  dziedzin ie 
naprawy naszego ustroju, p ierw szy  wietf 
ki w ysiłek  w kierunku trw a łe j naprawmy 
m etod rządzen ia  w  Polsce, uniezależnię 
nie p ra cv  rządu od te j czy innej partji 
po litycznej ą regu low anie jego d z ia ła ­
nie jedyn ie na podstaw ie spraw dzia­
nów m ter-su państwa W yn ik iem  pracy 
tegw o-krrsu stało się ustabilizowanie 
nasze,i waiuły, unifikacja ustaw,.dawst­
wa gospodarczego "zybki rozwój nasze 
go przemysłu, organizacji jnmorządu 
gospodarczego, ja. itawienu zagadnicnir 
budżetowego nc rowyct uazadaćb o *

de wszystko zaś wyjście nasze na morze 
i założeni, pierwszych fundamentów  
zupełnej samodzielności na»zej polityki 
zagranicznej.

W  maju 1926 r. zerwaliśm y z m tto 
dą podporządkow ania państwow ej poli 
tyk i gospodarczej rządu czynn ikom  i 
grupom  reprezen tu jącym  ciasne cele 
e m isam i ekonom icznego.

W ielozna-f zący okres d rug i —  to 
OKRES PREM JERA  

ALEK SA N D R A  PRY STORA  

Stanął on  na p rze łom ie gospodarczej po 
m yriności, na wstępie do kry zysu i .sta 
now i on  o  zasadimcaej zm ianie kierunku 
w  sprawach gospodarczych, w obec k o ­
nieczności dostosowania po lityk , -finan­
sow ej i ekonom icznej państwa do m o i 
noś. i kryzysow ych . Zaw dzięczam y pre- 
m je rów . P ry  s te row i, że zdołaliśm y w ów  
czai, bez utlaman przystosować się da 
kryzysu  i że n ie nastąpiło otoczenie się 
po rów n i pochyłej do  gospodarcze j ka­
tastrofy.

th w eh od m  skolci ókrus parokrotn ie 
•następujących po sobie
r z ą d ó w  p r e m i e r a  W a l e r e g o  

SŁAWKA.
Jest to okres stworzenia dzieła konsty­
tucji. na której Komendant swój ostatni 
nodpl* d oży ł 

W  W A L C E  O  L E P S Z E  JUTRO  
POT-SKL

bażanta cały ten okrrs dziestęrtoie
cła

ST A r O B F T N Y
Stanęliśmy dc pracy w  chwil*, gdy 

•pecjatpR Bctok tmpłęhrąyłr atę przed

nami trudności, w yn ika jące z Kry z j su
gospodarczego i dezorjen tacji p o litycz­
nej. Jeśhi czu liśm y się na siłach, aby i 
w  tych warunkach stanąć do w a lk i o 
lepsze ju tro Polski, to przedewszyst- 
kiem  dlatego, że w idzie liśm y nasze opai 
cie w tym  bogactw ie dokonań i wska 
zań, jak ie  pozostaw ił państwu Marsza

ł«K Jozef Piłsudsk, Uważamy za nasz 
prosty, żołnierski i patrjotyczny obowią 
zuk, by z osiągniętych przez .Niego zdo­
byczy nie nie zmarnować i nic nie uro­
nić, tak aby w  n ieprzerw anej ciągłości 
postępu, Jego wskazania, dalukoidące w 
przyszłość, m og łj być przekazane na­
szym następcom

Zrębem —  nowa konstytucja

Inwestycje podniosą kraj i dadzą zatrudnienie
bezrobotnym

ee są niezmiernie imdne dfe określenia, 
gdyż oprorz ściśle określonej cyfry oko 
lo 100 tysięcy poszukujących pracy w  
ośrodkach miejskich, musimy brać pod 
uwagę ciągłj nacisk ua rynek pracy 
pewnej części ludności wiejskiej.

W  w yniku tych wszystkich oko licz­
ności m ożna obecnie zaobserw ować po 
zoru j naradoks.

R O ŚNIE  JEDN O CZEŚN IE  

ZA T R U D N IE N IE  I BEZRO BO CIE .

Liczba zatrudnionycn w  zakładach prze 
m ysłow ycn  podniosła się. Jednakże ten 
w zrost jest nikły w-oboc niesłychanie 
szybkiego przyrostu  m łodych rąk  do 
p ra cy

Jak już w ie lok ro tn ie  podkreślałem , 
p rzyw iązu jem y do zagadnienia w zm o­
żenia zatrudni amia zupi-tnie zaaudniczą 
wagę Obok wsi św iat pracy umysłów ej 
i fizYizne reprezentuje naibura/lej 
twórcze ł  wartościowe elementy w  pan 
stwie. W ysiłek  ten nie m oże być tmai - 
nowany. przeci wnie —  przez uparządk-o 
wame skarbowości i rynku  finansow e­
go, przez usłaleańe naczelnych zasad go 
spodarczych musimy dążyć da rozwar­
cia tak ciasnych dziś w-rót lepszej egzy 
stancji dla pracowników państwow ycb i 
prywatnych oraz do stworzenia korzyst 
niejszych perspektyw i ila narastającego 
pokolenia

Rozumiemy, źe kardynalnym zrebeta 
wielkiego apadiu  jest przede wszj gikiem 
nass nowy ustrój konstytucyjny.

Pragniemy więc uczciwie i  konsek­
wentnie przestrzegać celowości podzia­
łu funkryj państwowych pomiędzy po­
szczególne organa

Jednolitej i niepodzielnej władzy Pa  
O# Prezydenta, jego najwyższej ocenie, 
podlegają zarówno rząd i rmjt ja *  i 
ciała usta*.bflawcae, sądy i -Najwyższo 
Izba Kontroli Państwa

Ale nienuniejszą ro ję wyznacza nasz 
now y ustrój dla zdrowego patr jotyzmc, 
dla twórczej ambicji i d>a zorganizowa- 
nej pracy społeczeństwa. Za dźw ign ię 
życia zb iorow ego  uznaliśm y tw órczość 
lednostki. Za podstawę rozw oju  i potęgi 
R zeczypospolitej urnałisu ij pracę wszy 
ttkich jej obyw ateli

T «,k ie są ram y naszego nowego ustro 
ju  i naczelnem  zadaniem  zarów no rządu 
i wszystkich innych organow  państwa, 
jak  ; ca łego obecnego pokolen ia jest 
wypełnienie tych ram formalno-praw­
nych coraz bardzie) doskonałą i twór­
czą treścią. !

K onstytucji nie rea lizu je się jednak 
zapoinocą słów  Realizuje się tylko czy­
nem. Obowiązkiem każdego z czynnych 
polityków jest ciągły w  tym zakresie ra 
chunek snmienia, ciągle jasne zdawa 
nie sobie sprawy. czy działania i słowa 
nasze sełśle od pawiana ja  duchowi i idei

przewodni* j naszij konstytucji zmierza 
jącej wyraźnie eo  koordynacji w działa 
mu naczelnych organów państwa i do 
rozgraniczenia uprawnień.

Rząd stać bęózie zawsze czujnie na 
i straży tego problemu- Dokładnie według 

wskązau ustroju, świadomi konstytucyj 
uej odpowiedzialności, pragniemy me 
zawieść zauiauia głowy państwa. W  ak­
cie powoływania i odwoiy wania rządów, 
jest Prezydent t Rzeczypospolitej jakby  
wcieleniem państwowej świadomości i 
woli zbiorowej.

N A SZA  ARM JA.

Jednocześnie najgłębsza przesłanki 
naszego bytu państwow ego sprawiają, 
że organ .^acja obrony specjalnie don io­
słą I odgryw a  ro lę w całokszia łcie na­
szych spraw państwowych.

Stw ierdzam , jako  szef rządu, że pra 
cę naszą dla a n n ji i naszą w spółpracę z 
arm ją rozumiemy w  całej pełni jako za 
gadnienfe najwyższej w agi. W ytyczony 
przez w ie lk iego  M arszałka kierunek, na 
najbardziej um iłow anym  przez n iege 
ode nku p o i  ję li i w iern ie  gc w ykonują 
Jego uczn iow ie i starzy tow arzysze bro- 
ns Przygotowanie wojska dc wymogów  
obrony, w myśl wytycznych generalne­
go Inspektora sił zbrojnych, gen. Rydza 
Śmigłego, napawa nas wiarą, że siły te 
pod jego w  bojatb i trudach wojennych 
wypróbow anem kierów nictwenn pom­
nożone bedą.

Sejm a rząd
Za bardzo ważną uważam  rów nież 

realizację now ego ustroju w  zakresie 
w spółpracy rządu z Izbam i ustawodaw ­
czemu Funkcje rządzenia państwem nie 
należą do Izb-

Sprawują one natomiast funkcje o- 
stawodawczc w ścisłe określonym zai re 
sie, kontrolę nad działalnością iząau i 
dokonywają oceny ie j działalności. N a ­
leży nadto do Izb  ustalanie buJźetu 

Musimy pam iętać, że w  tym zakresie 
pozostaw ił nam Marszałek Piłsudski nie 
tylko norm y konstytucyjne ale przez 
liczne pisma i m ow y, przez żyw ym  czy 
nem stworzone precedensy, p raw dziw y  
i istotny kodeks dla życia  po litycznego 
w Polsce. O kreślił on jasna p iaw a l obe 
wiązki ministrów, zarowno jak prawa i 
obowiązki posłów i senatorów. Jasno 
ustalił stosunek posłów do rządu i urzc 
dplków. Błyskawicam i sw o je j yoH o- 
śwretlił nam podstawy w spółpracy wza 
jem nej i w łasnej naszej godności w speł 
Lianiu naszych obowiązków-,

Piagnałbrm , aby nasz stosunek wza 
jemny utrwalał się i gruntował na wza 
jemnym szacunku, na poszanowaniu go

i dności i autorytetu izb Ustawodawczych  
' przez rząd, ale jednocześnie na poszano 

waniu rządu i aparatu państwowego 
przea Izby. Postępow anie inne byłoby 
podryw an iem  mo< y  i sytuacji państwa.

W yrażam szczerą wiarę, że nasz no­
wy parlament, złozony z ludzi,‘d.a któ­
rych n a K k z y  konstyiucji są polityczni m  
drogowskazem okaże się w  siużuic pań­
stwu godnym wielkiej spuścizny I czuj­
nie stojąc na straży nowego ustroju, wy 
trzyma próbę życia,

Wierzę, że w płaszczyźnie interesów 
państwa znajdziemy trwały grunt do 

I Dorozumienia.
Podkreślić pragnę z całą jasnością, 

• że realizacja nowego ustroju naszego 
państwa i kooeksu życia politycznego 
»ą w programie politycznym tego rządu 
nietylko punktem wyjścia, ale prawdzi­
wą podstawą, najistotniejszą treścią te­
go politycznego programu. Stąd za nam  
rałnyt-h sojuszników uzna rząd tych 
wszystkich, którzy w- wysiłku dobrej wo 
U staną w  karnym szeregu dla pr«*-y o 
zwycięstwo litery i duclia dzieła poljty 
“rnego W odza Narodu.

Nie będzie rozgrywek o w hdzę
Problem polega tu przodewszyst- 

kiem na dostosowaniu całego naszego 
życia publicznego do ducha nsszej K on ­
stytucji Proces ten x łb yw a  się pow oli 
i -stosunek n iektórych  grup obyw ateli 
do państwa u jaw n iif jeszcze czasem mac 
kow ane dem agogją tendencje nawrotu 
do dawnych  złych nałogów Naw et 
p rzyw ódcy  różnych  grup politycznych  
zdają się n ie  rozum ieć realności zm ian, 
jak ie zaszły w  ustroju państwa. Stają 
rąow u przed nami swoiste met od j  p ro ­
pagandy D oiitycznej, obnc ione na w y ­
wołanie przekonania, że z chw ilą  śmier­
ci Marszalka Józefa Piłsudskiego na­
deszła jakoby chwila de a ą r r w d  o  
władzę

Jest to racbuneK pozbawiony wszel 
kich realnych podstaw.

Nawrót do stosunków politycznych 
z przed maja 1926 r. jest niemożliwoś­
cią. Niema siły w  Polsce, któraby to u 
czvnń zdołało

M b v  zachwiania pewności eo do 
ciągłości rządów w  PoLce. opartych o 
obowiązująca konstytucję, przyniosą 
Ich organizatorom nietylko rozezarowa 
nie ale w następstwie i świadomość że 
złe slnżrb sprawh publicznej i nare  
dówi

( L * ą U & §  C h j f  W  'r t f .  b -e ju
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Współpraca rządu z społeczeństwem
Pow yższe zastrzeżenia określają je ­

dnocześnie dokładniej, jak. rozum iem  
współpracuję rządu ze społeczeństwem 
i z k im  zam ie izam y współpracować. 
Nasz stosunek do społeczeństwa polega 
przcdew szystk iem  na tern, jak to po­
w iedziałem , w p ierw szej dek laracji po­
pi zcdniej: im więcej wydobędziemy z
siebie zdolności do w.spółdzłałimia. tern 
prędzej i łatwiej przebijemy się ku lep 
szym warunkom życia, tein pewniej

zab< zplePzyim egzystencję wiem mil­
ionów cierpiących dziś biedę obywateli.

N ie u i ryw am y przed  społeczeń 
ctwem ani trudności, ani polepszeń sy­
tuacji, na które napotykam y i k tóre dyk 
tują nam te lub inne decyzje

Pragniemy gorąco, aby pomiędzy 
rządem i społeczeństwem ustalił się pro 
sty stosunek zaufania, jaki panować 
powinien w szeregach walczących o 
wspólną sprawę.

Zdecydowana aucja o podniesienie pracy
kulturalnej

K iedy m yślą usiłu jem y pochw ycić 
h istoryczny ohraz naszego rozw oju , na 
szych szczytow ych  osiągnięć i naszego 
upadku, k iedy rozw ażam y problem  na­
rodow ego  przetrw an ia a potem  zw ycię 
stwa, to nie m ożem y nie stw ierdzić, że 
czynn ik iem  dom inującym , w  w ielu  w y ­
padkach rozstrzyga jącym , by ły  dla na­
szego bytu narodow ego

ZD O B YC ZE  P O L S K IE J  K U L T U R Y . 
Siła naszego oporu, po lot i odw aga na 
szych czynów , "wyrosły z polotu  i odw a­
gi naszej m yśli tw órcze j

K ied y za> myślą skupiamy się nad 
problem em  naszego państwa, to w id z i­
my. że tytko na podstaw ie szerokiej, ży 
w otnej narodow ej kultury m oże pow ­
stać jego  integralne sealenie, że tylko 
w tej płaszczyźnie zjeanoeza się w  soną 
prądy przeciwstawne,

L dlatego m ięazy  innemi na tych. 
dwuch w ielk ich  płaszczyznach, na pła­
szczyźnie walki o podniesienie i poprą 
wę naszego stanu gospodarczego i na 
płaszczyźnie zdecydowanej akeji o pod 
niesienie i rozszerzenie pracy kultura! 
nej widzę naturalne ujście dla energji 
i amnicji całego społeczeństwa i dla 
aktualnych prae rządu.

D w a są szerokie tereny dla tej akcji 
P ierw szy  z nich to podniesienie kultu 
ralne wsi, gdzie trudności i skom pliko­
w anie zagadnienia wsi nie m ogą być 
p rzezw yciężone inaczej, ja k  zapom ocą 
wydatnego podniesienia kultury te j wsi

Stąd obok innych zadań publicznych 
państwa, postaw ić muszę pracę nad wy 
tworzeniem nowych wyższych fo im  ży 
eia wiejskiego. Słowa te po jm u ję Jak 
najszerzej.

Jako p ierw szy krok w  kierunku re 
ałizow ania szeroko pom yślanego planu 
pracy w  dziedzin ie zagadnień m obiliza 
cji kultury, przystąpiłem  juz do p rzy ­
gotow ania

D U ŻEJ KONFERENCJI N A  TEM AT  
R U L T L R Y  W SI,

na którą zaproszę czo łow ych  działaczy 
z tego zakresu, aby w spóln ie z n im i u- 
stalić pian dzdaałnia na najb liższą przy 
szłość i zm ob ilizow ać wszystkie siły i 
możności nasze w  tym kierunku.

D rugim  terenem  akcji o  podniesie 
nie kultury po lsk iej w inny się stać pro­
wincjonalne miasta i miasteczka. I tu 
rowmież potrzeby i m ożności są baro/v 
duże.

Wytyczne polityki zagraniczne) pozostaną
niezmienione

Przechodzę do po lityk i zagran icznej 
P rzed  paru tygodn iam i pan m inister 
spraw zagranicznych obszernie przed­
staw ił program  pracy swego resortu 

W  dziedzin ie po lityk i zagranicznej, 
Polska, chcąc zająć stanowisko państwa 
współpracującego z m nem i, na zasadzie 
rów nych  p raw  i obow iązków , musiała 
się zdobyć na szybkie określenie, tego, 
co uważa za sw oją  rację stanu.

Proces ten b y ł m ożliw y  dzięk i temu, 
że k ierow n ictw o działu zagran icznego

Wewnętrzne zespolenie celem pol.tyki 
narodowościowej

Przechodzę teraz do zagadnienia na- 
*zej po lityk i narodow ościowej, klorej 
celem  jest wewnętrzne zespolenie Rze­
czypospolitej. Zagadnien ie to rozw iąza ­
ne będzie pom yśln ie dop iero  wtedy, kie 
dy ogó ł obyw ateli państwa polskiego, 
n iezależnie od nar<>dowości i wyznania, 
w sw ojem  życiu  publicznem  stanie na 
gruneie zasad konstytucji, nictylko w  
zakresie praw  obywatela, ale takie w  
zakresie jego wob( c państwa onowląz- 
ków.

Prob lem  ten z puarktu w idzen ia za 
gadnieri narodowościuwych, łączy się 
najściślej ze szczerem  przekonaniem  
rządu, 'że osiągniecie pozytyw nych re­
zultatów w  dziedzinie wychowania o 
bywatelsklego najczęściej wiąże się z za 
gadnlenicin prawa do zachowania przez 
jednostki należące do innej niż polska 
narodowości, iclj właściwości psychicz­
nych. ich obyczajów, języka, czy wyz  
nania.

Nieposzanow anie tyr h właściwości, 
w szczególności naruszenie łeb środka­
mi przymusu, wytworze naturalny 
sprzeciw, tom samem utrudnia akcję, 
zmierzającą do uobywatelnienia mas, a 
w większości wypadków powoduję skat 
Ki wręcz odwrotne do zamierzonych.

ren działania jest nienawiść, stała ten 
dencja do walki z Kimś lub tr, czemś. rzę 
sto bez świadomości realnego celu ha­
łaśliwie głoszonych Kaset

Rząd z całą powagą ocenia znacze­
n ie zachodzących zm ian i 
, W  N A S TR O JA C H  N A R O D O W Y C H  

C Z Y N N IK Ó W  U K R  H Ń S K lC H .
W  zm ianach tych dopatru jem y -ię 

rezu ltatów  trzeźwej oc^ny sytuacji, któ 
ę.t wymaga od społeczeństwa ukraiń­
skiego szczerego związania swoich lo­
sów z państwowością polską i ułożenia 
harmonijnego współżycia ze społeczeń­
stwem polskiem zamieszkująrem te sa- 

. me tereny.
Ze swej strony pragną zapewnić, że 

w kroczyw szy raz na drogę norm alizac ji 
stosunków z tem i odłam am i społeczeń­
stwa ukraińskiego, które stoją na grun­

cie wspólnych interesów Rzeczypospo 
litej, dołożę wszelkich a taran, aby ta 
normalizacja przyczyniła się do oparcia 
stosunków na trwałem zaufaniu.

C ZY N N IK I A N T Y P A Ń S T W O W E  
I D ESTRUKCYJNE.

Jesteśmy świadkam i chęci w yzysk i­
wania c iężk ie j sytuacji gospodarczej sze 
r 'kich mas społeczeństwa przez czynniki 
antypaństwowe, destrukcyjne, ślepo naś 
ładujące w zory obce, Z jednej strony 
d/ałają tu eksponenci 3 m iędzynaro­
dówki przez wysuwanie dem agogicznych 
i w yw rotow ych  haseł socjalnych. Z dni 
g ie j strony sytuację tę w yzysku ją czyn 
n iki naszego rodzim ego lecz ciasnego 
nacjonalizm u j

Jednych i drugich zwalczać będziem y 
z całą surowością prawa.

Samorząd i &dmn'Strac|a

w
Następnem kapitalnem zagadnieniem 
naszych sprawach wewnętrznych są 

zagadnienia samorządowe

W  chw ili obecnej w akcji rządu, ma 
jącej na celu opanowanie k ryz3’su gospo 
Jarczego, bardzo ważny, udział przypada 
zw iązkom  samorządu terytorjabiego. Bo 
wiem w hezpnśredniem zetknięciu z iere 
nem wykons-wują one znaczną część ad 
m m istracji publicznej.

Zagadnienie reorganizacji admmistra 
cji od  w ielu lat nie schodź: z porządku 
dziennego.

Jeżeli chodzi o

- PROGRAM  R ZĄ D U  W  ZAKRESIE  
ZA M IER ZO N EJ REORGANIZACJI.

to na podstaw ie długoletn iego dośw iad­
czenia dochodzę do wniosku, że zagad 
nienie to ty lko  wówczas da się pomyśl 
me rozw iązać, jeżeli przedm iotem  prac 
organ izac3rjnych  uczyni się równocześnie 
te wszystkie zasadnicze elementy, które 
składają się na całość prawrdlowo funk 
cjonującej adm inistracji. : <

Tem i zasadniczemi elementam i są 
. należyty podział administracyjny, 

racjonalna struktura urzędów, 
nowoczesne metody pracy, 
dobry aparat kontrolny.

Oświata

pracy państw ow ej u ją ł w swe ręce Mar 
szatek Piłsudski D zięk i temu okre 
sliliśmy na czas nasz stosunek ug z ja 
wlsk życia mięazynai odowego.

Żadne trudności, ani żadne kom 
pikacje, a przede wszy stkiem żadne z 
zewnątrz pochodzące pośrednie lub bez 
pt-średme naciski nic inogą wpłynąć na 
zmianę głównych wytycznych naszego 
stosunku do świata zewnętrznego, ani 
usprawiedliw ić jakichkolwiek w tej 
dziedzinie niedociągnięć.

Przechodzę teraz do pracy rządu w  
dziedzin ie oświaty.

W inn iśm y przedew szystkiem  stw ier­
dzić, i takiem  jest stanowisko rządu, 
że pomiędzy istotnemi i w po lob nie- 
wątpliwy ustalonemi potrzebami naszej 
oświaty, a naszemi możnościami budże 
towemi zachodzi jaskrawa rozpiętość.

W olka  o u trzym anie poziom u do 
tychczasowego. o jak i taki postęp nie 
jesl w alką łatwą I d la iego  jest jed n im  
z punktów  program ow ych  rządu, aby 
w dziedzinie budżetowej uczynić wszy­
stko, co jest możliwe celem ułatwienia 
pracy oświatowej.

D m gim  mom entem , który mnie o

sobiście specjalnie zajmuje, to jest pod­
jęcie wysiłku, aby

M E R O W N O M IE R N O S C  W  STA N IE  
S ZK O LN IC T W A  ŚREDNIEGO  

I Z A W O D O W E G O

istniejąca pom iędzy poszczegóincm i po­
łaciam i kraju, o  ile  m ożności, slopni- 
w o  w yrów nać. Mam tu na m yśli nasze 
wielkie centra kresowe Lw ów  i W ilno  
ale także w ie lk ie  centra przem ysłow o- 
handlowe Katowice i Gdynię.

Do szkół zaw Kłowych przywiązuję 
więc wielikę wagę, widząc w nich na­
turalną dźwignię dla. podniesienia po  
ziomu kulturalnego rozwoju prowincji.

Z planów —  rzeczywistość

Rząd ma pewność, że takie stano­
w isko w  niczem  ule narusza naturalne 
go prawa narodn polskiego do prom ie 
n iowauia jego  tw órczości ku lturahiej w 
szlachetnem w spółzaw odn ictw ie z in, 
nemi narodam i na m niejszości naro­
dow e N ik t nam  tego prawa nie może 
odmOwić, bo jest to naturalne praw o 
każdego narodu, każdej narodowości. 
A le to jest prawo, z którego w yn ika ją  
obow iązk i Prom ieniow ani", bow iem  
narodu na elem enty obce, to nie m echa­
n iczne p rzekazyw an ie tym  elem entom  
takich czy innych cech zewnętrznych, 
lecz w prow adzen ie ich w krąg własnego 
oddzia ływ ania kulturalnego, budzenie 
poszanow ama dla w ytw orzonych  w pra 
cy  d z ie jow e j wartości Zdanie sobie 
spraw y z treści tych procesów składa 
się na po jęcie  tego, coby należało okre­
ślić jako

ZD R O W Y  PATRJOTYZM ,

który czerp ie siłę z um awia w łasnych 
wartości nai odow ych, nie n ie jes f skie­
row any p rzec iw ko w artościom  ku ltu ­
ralnym  innych narodow .

Ten zdrowy patrjoryzm przeciw- 
Mawiamy nacjonalizmowi negatywne 
mn t. j. szowinizmowi kkóregd moto

To . Tco by ło  słusznego w planach na 
szycn poprzedn ików  konsekwentn ie rea 
lu .u j.m v, czyn im y z tych p lanów  rze- 
czyw sto ść  D o p lanów  tych dodajem y 
p lany nowe, które rea lizu jem y z tą sa 
mą konsekwencją

Panow ie, a z panam i całe społeczeń­
stwo m iało już m ożność się przekonać, 
że. pragniemy być rządem czynów. W o- 
ko ł nas wszystkie państwa E uropy p rę­
żą się w  n iezw yk łym  w ysiłku  pracy. Sy­
tuacja W3 maga od nas W3rsiłku, spokoju 
i czujności. Rzad wziął sobie za pier­
wszy obowiązek praee i czujność. W ie ­
rzymy w  zupełną celowość naszego dzia 
łania. Nasz program pracy jesl progra 
mem konkretnym.

Jak kolwieik n iełatwą jest nasza dzi 
siejsza rzeczyw istość, nie znaczy to je ­
dnak, aby człow iek  w Polsce m ia ł stale 
tkw ić na niskim poziom ie bytu mater 
jalnegc i duchowego

W SZYSTK IE  DZISIEJSZE, W CZORAJ  
SZE I JUTRZEJSZE NASZE  W YSILKJ  
MAJĄ ZA  C E L  SK U TEC ZN E  D Ź W IG ­

N IĘ C IE  PO ZIO M U  ŻYCIA  
C ZŁO W IE K A .

Im zw arc ie j w solidarnym  wysiłku, 
staniem y do pracy tw órcze j dla państwa 
tern szybciej będziem y przekształcać 
poziom  bytow ania jtdnositki na lepsze

W  ten sposób coraz mniej będzie lu­
dzi w  naszym kraju, tracących wiarę w, 
■iebie pod ciężarem trudności dnia po 
wazedniego 1 coraz więcej będzie tych, 
> « b ęd j pracować w przeświadczeniu o. 
twej użyteczności ł celowości swołct

wysiłków, zarówno dla .m ego społe­
czeństwa jak  i dla siebie samych. - 
SĄDZĘ, Z E  JESTEŚM Y N A  D R O DZE  

D O W Y R A Ź N E J  PO PR AW A.
Że po długim okresie coiama się na 

szej wytwórczości nastąpi je j żdecydo 
wany wzrost, że nasz aparat gospoda* 
czy pracować będzie coraz sprawniej 
1 uzysku zwiększenie rentowności. La  
pcwnioucm będzie w  ten sposób pod­
niesienie dobrobytu społeczeństwa, spra 
wiedliwbzy podział dochodu narodowe 
go, większe zatrudnienie-

Rząd przeciwstawia się zamykaniu 
waisztatów Drący, na przyszłość zaś wy  
korzysta wszelkie, oędące w  jego dys 
pozycj środk dla wałki o  zwiększenie 
zatrudnienia.

H as ło ( y ...... .

„C H LE B A  i PRACY D L A 
W SZY ST K IC H *

jest hasłem naczelnem  naszej gospodar 
cze j po lityk i.

Byłem  zawsze i jestem  zwolennikiem  
prostoty i jasności w  naszych zam ierze­
niach,' w działaniach i stosunkach.
Stąd także prostota m ojego  żołn iersk ie­
go  program u N ie w idzę powodu szu 
kania dla m ego uzasadnienia innego, 
•ak nasza ideo logja  i nakazy rzec żyw i 
stości, nic widzę rów n ież dlaczego 
m iałbym  nim przesądzać przyszłość na 
zbyt daleką metę

W iem  jednocześnie nap^wno, że je­
śli rzetelną pracą rządzenia wypełnimy 
cały uasz dzień dzisiejszy to jutro Pol 
skl będzie od mego lepsz*

-v • • • • ' • •
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Przed głośnikiem i w  sltehawco
Czułe i czu jne k ierow n ictw o  biura 

fstudjów P. R. rzuciło tiasłc „stw órzm y 
Bigę optym istów , optym iści wszystkich  
k ra jów  łączcie  się l“  —  C iekawym , czy 
k toko lw iek  w  Poksce uchyla się od tego 
wezw an ia, kto, ptrzy zdrow ych  zmysłach 
i w  żyw em  poczuciu tego, co się dokoła 
dzie je , n ie pó jdzie  za w oła jącym ? — Chy 
ba nikt. Zb iorow y w ysiłek  w poszuki­
waniu czynnego, potzytywnego zdrow e 
go  i tw órczegtt-sŁosunku do życia —  to 
nakaz chw ili. Jeżeli w ięc ratijo  przypu 
szcza teraz fiun era ln y  atak optym istycz 
ny —  to chyba pięćset ileś tysięcy stanie 
na to w ezw an ie  m obilizacyjne A  to si 
ła, która w ie le  m oże dokonać.

Pow sta je  jeoLnai kwest ja —  jak?
Chyba nie będzie to po legać na tem, by 
ty lk o  dobrze się odzyw ać o radjo. Czy 
tip. je że li chodzi o recenzenta rad jow ego  
{p ryw atn e pytan ie) można będzie „z je ż  
d żać" n iektóre skostniałe lub kostn ieją­
ce pozvc je  i cyk le  pod hasłem optym i 
r.mu? Mam wTażenie, że dobrze rozu- 
m iane i należycie ocenione hasło opty­
m izm u nie m oże się rów nać płaskiemu 
„keep  sm iling“  (uśm iechnij >ię). Każdy 
na swoim  odcinku pracy w iu.ien dążyć 
do popraw y siebie i innych, ale / op iv 
cmzmem, nie zatracając p rzy lem  poczu 
cia słusznego krytycyzm u. Płaszczyzna 
na k tó re j „ l ig o w c y 11 stykać się będą 
będzie inna

spostrzegam  się, ze zamiast recenzji 
in ic ju ję  dyskusję. Mo/e w .ęc doprawdy 
warto pośw ięcić  jedną z dyskusyj temu 
pożytecznem u zagadnieniu?

Jeszcze przed m iłą. jak zwykle,, p o  

gadanką k ierow nika biura studjów  p. 
E ydzia tow icza  —  W iln o  “ lanęło do ap 
lu, -nadając skecz Jerzego Ostrowskiego 
J». t. ,.L ist“ . Jest to scenka pełna różow e 
go. rubasznego humoru sarm ackiego. A 
Je optvm 'izm nie w yp ływ a  z zabawnych 
perypety j ep isto lam ych  urn’  podkom o­
rzego Skecz był dobrze zrobiony, nie by 
ło  w nim sztuczności, a lechnika em isji 
m im o  trudności (w ady w przydec liow ej 
w ym ow ie  bohatera), była bez zarzutu— 
o to  rad jow e postulaty optym izm u, d o ­
brze rozum iane.

Pod znakiem optym izm u stał „ z jad 
R w y (?) fe lie ton ' p. Boye „P a ris  —  Mej 
szagoła” . N ie  słyszałem krytykow anej 
prze/, preleguta pogadanki „M uzyk  i 
Panienka1", nie irudno jednak w yobra ­
zić sobie co to za „tab leau11, skoro p 
B oye  przez negację i k rvtykę  dała fe łjt 
ton doskonały, o wwrażnym  kośćcu ido 
ołogicznym  i dużem poczuciu realizmu. 
Ściągnęła ona inarzycielkę-„painionkę1 
■z nimn o w k  iturmow. nawołu jąc do po 
żytyw .nej postaw-y wobec om awianego 
-zagadnieniu. Ten  zjadu w y feljeton  ozy 
wił ..ususzony zlefcka „rzem ien n y dy 
s z e l1.. Zw łaszcza ostatnio, przez zastoso 
w an ie  dość silnej dozy statystyki, pozyc 
ła stała się statyczna. A  cel tych poga 
Janek i słuchacze nakazują raczej dyma 
m iczne poruszanie zagadnień.

Pod tein samem w ezw aniem  umieś 
c ić  należy pełną życia w całości, a do-s 
konałą w poszczególnych  przejaw ach  
ru b rykę ,,<J\ skutujm y' i cykl „m ów iros 
o  p row in c ji11. Pogadanka pro f. Suinińs 
k iego  o urokach p row in cji —  nie w yczer 
pu je z aga on icnia i traktu je sprawę ne 
ga tyw m e (przez odbrouzow ienie czarów 
sto licy ), ale dobrze wprowadza do dys­
kusji

l t a lc  zaliczymy do tpgo cyklu 
popularyzację Ia w o n a  o  teorji kwan 
bżw jedną z lepszych tego prele­
genta. C lie jieca o  b iotogji. O rdy o  te a ­
trze i dram acie Oby podobnych jak  naj 
w ięcej.

W reszcie rnna rzecz Dwadzieścia 
k ilka „m igaw ek  egjorraLnych1' żyw iło  
się m aterjałem  h istorycznym  w spomtnie 
niani>. Nareszcie W iln o  (zdaje się pierw 
sze) zrob iło  w-yłom w  zasadzie i dało 
coś, co nie nosi nalepki słarego wina. 
O brazei. karaim ski, dobry- jako pomysł, 
stanowi n ietkn ięta egzotykę. A le nie mo 
cna tegc podaw ać w tak surowej fon n ie  
jak lo zrobiła autorka. M im o tytułu, po 
zoru jącego  całość, była to rew ja  ze złą 
konferansjerką Pow sta ją  też n iekiedy 
kom iczne sytuacje przez nieporadność i 
n ieum iejętność >be,jśoia sie z ma ter ja

łem. A  śmiesznie też .brzmią w  au 
ten łyzm ie, (ktnrego m nie nie sądzić) ta­
kie operelkoyye wstawki ,jna stron ie11 —  
„jak  to na kuruimskiem yy-esehi b yw a11, ( 
albo „kara im skim  zw ycza jem 11.

!
Słuchów o k o  p. G rzybow sk iej „Skrzy 

d ła11 jest trochę zbyt prosie i naiwne. 
Ju> w  ekspozycji dramatu nietrudno się 
domyśleć na jaki kompleks cierpi boba 
terka. A le  lu autorka przeprowadziła to 
w sposób dość uiiieresujący. Tam  jednak 
gd-ic clice (logłęliii stronę psycholo­
giczną wpada w nastrój biste.rji. 1 to 
zresztą jest royynież ogrom nie kobiece.

Głosy by ły  dobrze dobrane, zw łasz­
cza głos bohaterki k tó ry  swem niskiem  
brzm ien iem , narzucał się n iew yżytem i 
uczuciam i. Reżyser ja dobra. W arto  pod 
kreślić jeden radjuwo udany ehwyt o lo  
gdy zamiast w yw iadu  zapow iedzianego 
nadają inu/ykę / płyt (drobna złośli­
wość) —  dźw ięk i m uzyk i p rzep ływ ają  
ze studja na głośnik. Jest lo  udany spo 
,ób łą c zen i, scen w ściśle radjowem  two 

rzyw ie .
Slopiuując powoli dochodzim y do o 

statniej audycji dla w szyohkich p. t. 
„C oraz w y ż e j '.  .Jest lo ostatni punkt 
programu. Nie rozumiem potrzeby ani

celu  tego tematu i n ie b y ł on zresztą za 
kreślony. A m oże to kwest ja  nożyc, czy 
skróconego czasu audycji? Bo to cośmy 
słyszeli zakraw ało  na wstęp zaledw-ie.

Poza porankiem  sym fonicznym , któ 
ry  rów nież należy do tych spod znaku 
optym izm u dzielna postawa dyrygenta 
Lew ick iego , k tó ry  w ykaza ł duże zdolno 
śei, doskonały sol'sta -  - Szp.nalski i 
bardzo ku lln ra ln ie dobrany program  
(recenzję zam ieszczamy na innem m ie j­
scu) —  usłyszeliśm y koncert na obój z 
fortep ianem . Jest to bezw zględn ie zaj 
m ujące i dość , rzadko prezentow ane 
przed  m ikrofonem . W ykonaw cam i byli 
R ra jlm an  i Chones.

Z drugiej strony jest zupełnie pesy­
m istyczny objaw . P rzy jech a ł Fn-rtwaen- 
g ler i „o d k ry ł1* nam „E u ryan te11 W eb e ­
ra. Bez ża rtów  odkry ł i od jego p rzyb y­
cia  (około  m iesiąca) gra się to przez ra 
d jo  bez przerw y, cztery- czy  pięć razy. 
P raw o  ser j i ; pow tarza się b is io r ja z Mo 
zartowaką serenadą „L im - klei-ne Nacht 
m usik11. A le  pocieszm y się przytem . po 
szeregu takich odkryć ustaną utyskiwa 
nia na proces nasycenia w program ie 
muzycznym,

l«ikv.

E €  & I % I M  Ę J f S S
na ustalenie miejsca pod nomnik
Ujrszałfóa Józefa Piłsudskiego

w Wilnie
społeezenstw o wileński)- pragn ie uw ieczn ić pauiięć n a jw iększego  ze sw ych  w spot 

obyw ate li, W sk rzes ic ie la  R zeczypospo lite j n i s k i e j  M A R S Z A Ł K A  J Ó ZE FA  P IŁ S U D ­
SKIEGO. W  W iln ie , v  Jego „m ilom  m ieście11, wzn iesie  pom nik  Jego  czci pośw iecony. 
T ii, guzit s p a l i l i  m łode lu la i raz po raz p rzy je żd ża ł w  latach ostatnich, stanic pom nik, 
który bedzit- u trw a lonym  nazuwsze w yrazem  serdecznego zsyiazku yVodza Narodu  z 
Jogo rodzinueiu m iasiem .

K ontitrl O byw atelsk i iiw icc/nieniu pam ity i M A ItS Z A ŁK A  JO ZE ł-A  P IŁ S U D S K IE  
GO w W i.n it pragnąć zrealizował- s « e  -zamierzenia artystyczne odp ow iedn io  do w ie l­
kości zagadn ien ia —  postanow ił uzyskać p ro jek t pom niku drogą konkursu n ieogran i­
czonego i konkurs ten prowadzi)- przez dwa etapy.

Za etan p ierw szy  K om ite t uw aża w ybór odpow iedn iego  m iejsca #  W iln ie  godnego 
dla wzniesien iu pom nika M \R S Z A LK A .

Etapem  następnym będzie uzyskanie p ro jek tu  pom nika na ściśle nkrcślnnem 
m iejscu i w  gran icach  finansow ych  m ożliw ych  do zrea lizow aniu

W a r u n k i  k o n k u r s u
t.hcąc dać m ożność urty.slom p lastykom  sw obodnego w ypow ied zen ia  się jak  en 

do w yboru  m iejsca koneepeji, tak i co do charakteru  pom nika, K om ite t ogłasza n io ie j-  
szem konkurs n ieograniczony d la artystów  p lastyków , obyw ate li R zeczypospo lite j P o l­
sk ie j i d la artystów  P o laków , obyw ate li państw  obcych  —  N A  WY'HÓH NAO D PO M  IKD- 
M E J sZ E G O  M IEJSCA D L A  W Z N IE S IE N IA  P O M N IK A  M A R S Z A Ł K A  JÓ ZE FA  P il. 
•SUDSKIFGO W O B R Ę B IŁ  M IA S T A  W IL N A ,

P rzy  ustaleniu m iejsea pod pom nik  artyści w inn i brai pod uw agę m om enty h i­
storyczne, trad ycy jn e  i  uezuciow e, a następnie o go ln y  charakter /.ubudowy m iasta W i l ­
na. je go  |M>muiki arch itek ton iczne i sieć kom un ikacyjną .

Pom nik  w inien być usytuowany na odpow iednienr tl i w  odpuw iednicm  otoczę 
mu, istn iejąecm  lub zapro jek tow anem . o raz musi posiadać ła tw y  dostęp ze śród 
m iescia, dogodne i w ystarcza jące  m iejsce d la skupien ia pochodów  i tłumów w dniach 
uroczystych .

Pom nik  i płuc z otoczen iem  w inne ja k o  całość wnieść ilo  m iasta w yb itny  iikcent 
p lastyczny, k tóry  spow odow ałby  dalszą p rzebudow ę otacza jące j dzie ln icy.

Pom ysły usytuow aniu pom nika w inny być p/zedsław ioni gra fic zn ie  i poparte 
uzasadniony m opisem

Od b iorących  udział w konkm-sie wym agane są następujące praec.
1. P lan  sytuacyjny pom nika z  p lacem  i otoczen iem  (za leżn ie  od w ielkości prze 

znaczonego piaeu w  skuti 1:1000. lub 1.MI0, lub w iększe j).
2. W id o k  izom e iryczn y  łub perspektyw iczny w  d ow o ln e j skyli. przedstaw ia jący 

»  ogó ln ych  b ryłarli pom nik w raz z otoczeniem .
3. Opis uzasadn iający ogólną koncepcję.
N agród  p ien iężnych  w  lym  konkursie na ustalenie m iejsca pom nika K om itet nie 

p rzew idu je . Natom iast nagrody p ien iężne będa w yznaczone w drugim  etap ie n i pro- 
je k l p u n in ilu j

.Spośród nudcsiuuyrh prac .Sąd K onkursow y odznaczy zaszczytn ie trzy prace: 
nazw iska uutorów  beda podane do pub licznej w iadom ości oraz. prace rysunkow e będą 
reprodukowane.

K om ite tow i Budowy Pom nika  p rzys ługu je  p raw o nanyeia  naznaczonych  prac.
N a podstaw ie w yróżn ion ych  zaszczytn ie  prac F rczyd ju n i K om itetu  ustali osta­

teczn ie m iejsce i ogó lna  koncepcję pom nika 1 og łos i drugi konkurs.
Term in  nadsyłania konkursow ych  prac w yzn acza  się na godzinę 14 ta w  dniu 

1  czerw ca 192(1 r. ,
M iejsce składania prac; Sekcja uw ieczn ien ia pam ięci Kom itetu  O byw atelsk iego 

(S ekrcta rju i U n iw ersytetu  Steiana tta iorcgn : U n iw ersytecka 3, p ierw sze p iętro ).
K om itet u łatw i sta jącym  do konkursu nubyeię fragm en tów  planów miasta W ilnu.
W  każdern opakow an ln  m oże zna jdow ać się ty lk o  jeden  p ro jek t i jedna koperta 

zap ieczętow ana z  nazw iskiem  i adresem  autora. K ażd y  p ro jek t o trzym a num er porząd ­
k ow y zgłoszenia ; num er ten będzie  zarazem  god łem  projektu .

Kom unikaty konkursow e ukazywnć sic beda w w ileń sk ie j prasie codziennej.

S ą d  k o t i k u r s o w y
i *

Sąd Konkursow y stanow i P rezyd ju m  K om itetu  O byw ate lsk iego  uw ieczn ien ia pa­
m ięci M A R S Z A L K A  J Ó ZE FA  P IŁS U D S K IE G O  oraz. pp. p ro f. P o litech n ik i W arszaw sk ie j 
inż. lad eu sz T o łw iń sk i, D ziekan W yd z ia łu  Szltik  P ięknych  U. S. It. P ro f. 1 S leńdziu 
ski. K onserw ator W o jew ó d zk i Dr. Ksawery P iw ock i, 1’ reze, O ddziału  W ileń sk iego  
S. A  R P . P ro f. U. S. B. In ż. Arch itek t L u d w ik  Sokołow sk i, A rch itek t m ie jsk i w irep re  
zes Oddz. W IŁ  S. A. R. P. Inż. A rch itek t Stefan Narębski o raz Ks. Dr. P io tr  S ledziewski. 
W iln o, dnia 12 styczn ia 1936 r.

Prezydium Komitetu Obywatelskiego 
uwiecznienia pamięci 

rtarszalka  Jó ze fa  Piłsudskiego

t i ó c ń a

yutod Ę S M
zaświeci m o w u  ..

Jest to g w ia z d o  nadzie i.  R o z -  
j j r n i  o na  swój blask, g d y  nie 
ł ra cq c  w .ary  w  S w o je  p r a w o  
a o  Szczęścia,, n a b ę d z ie s z  los 
lote ry jny ,  a b y  z d o b y ć  je dnq 
z w ie lu  w y g r a n y c h .  S zc zę ś lt -  

j w e  losy d o  I-ej klasy 3 5 -e i  
Lołerji  sq ju ż  d o  n a ó y c ia  

w  k o l e k t u r z e

R.MLMSKB
W I L N O ,  W I E L K A  N r .  6 .
Z  c. .n ó w i e r. i cr z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a  rr. y o d w r o t n i e .

Konto P. K O  145461. 
Cena losu 40  zł; ćwiartka 10 zJ 

Ciqgnienie 20  lutego.

Sobór staroobrzędowców
Wczoraj 17 b. m. w św:ątyni sta- 

roobrzędowej na Now ym  Świecie odby­
ło się soczyste otwaicie III ogó lnopo l­
skiego Soboru staroobrzędowców.

S 3bór zwołany jesl dla wvsłucnania 
sprawozdania ustępującej Raay Naczel­
nej oraz pow o łan a  nowej na okres p i ę ­
cioletni.

Na otwarciu soboru pył obecny w o­
jewoda Ludwik Bocianski, powitany przez 
r-rezydjum soboru w osobach prezesa 
Arsenjusza P 'm onowa i wice-prezesa 
posła Borysa P-monowa, którzy złożyli 
na .ęce  p. W ojewody podziękowania dła 
rządu za opiekę okazywaaą kościołowi 
staroobrzędowemu.

Przed rozpoczęciem ooraa zebrani 
na soborze cczrili pamięć Marszałka 
Józefa Piłsudskiego przez powstanie 
i chwilę ciszy.

W ojewoda Bociańskf , witając Sobór 
T życząc mu pomyślnych obrad wygłosi* 
następuiące przemówienie;

■ „P a n ie  prezesie, p rzew ie lebn i duchow ni, pa
now ie !

P o  raz trzeci zb ierac ie  się w  Polsce Niepu</ 
leg łe j uc Soborze sw ego  Kośeiirfa —  duennu 
nyeh i w iernych  —. te j s tarej in stytu cji ńaczeł 
uej waszego w yznan ia , by  radzić  nad s p ła w a m i 
-cltgijnem f ku p oży tk ow i K ośc io ła  i Państwa, 
k tórego od lat b lisku parusef jesteście  obyw a 
telam i.

K ied y  w itam  was tu zebranych  nu S oborz , 
ogo lnopolsk im  K ośc io ła  N laroobrzędowkjgo, nie 
uiogę pom inąć m ilczec iem  faktu , ze  ukoronow a 
alein p ięknych  trad ycy j p rzy jęe la  was, p rześlą  
dow anyęh  w  w aszej daw nej o jczyźn ie , przez 
R zeczypospolitą  Polską i w aszego lo ja ln ego  uslo 
>unkowanie się do  wskrzeszonego pań.,twa pul 
skle ;o —  b yło  w y danie dekretu  Pana P rezyd eo  
ta R zeczypospo lite j z  rok a  1928 o  stosunku R zr 
ezypospo lite j dr Kościolu  S taruobrzędow egu , nte 
posiadającego h ierarch ji, i uznanie p rzez rząd 
waszego statutu w-ewnętrznego, k tó rym  się rzą 
d z it ir  w sw ojem  życiu  re lig ijn rm  i durbow- 
nem. •« 1

W ierzę , że  dalsze poczynan ia wasze, i  Jako 
Ko.ściula w  całości, 1 ja k o  poszczególnych, w ie r 
ayeh  w yznan ia  staroobezedow ego, cectaowae bę 
dzic ten sam duch obyw ate lsk i i  państwowy 
k tóry  każr wszystkim  nam, w  ch w ili p rzezw y 
cięzania znacznych  Ludności gospodarczych  
p rzez państwo, z jed n oczyć  się w c  w spóln ym  wy 
sitku dla lepsze j przeszłości naszej o jc zy zn y

R ola  Kościoła, ja k o  duchow ego k ierow n ika  
życia  w spółw yzn aw ców , jest nader don iosła  t 
wdzięczna. N iechże m yśl o pom yślnym  rozw o ju  
waszego K ośc io ła  ku p oży tk ow i państwa 1 w ier 
nyeh przyśw ieca obradom  trzeciego  ogó ln opo l 
skiego Soboru S tu roobrzędow ega  odbyw ając ) 
go  się w  W ilnu- —  m ętrop o lji w aszego w yzna 
nia41,

Obrady Soboru potrwają 2 dni. (B )

R ew elacy jn e d z ie ło  Antoniego Millera 
p od  tyŁ

Teatr Pbtski i Muzyka
na Litwie

lato mim H i t  Imili
(1785-1935)

•puściło pi asę i jest do  nt ysi, 
w księgarn i G ebethnera i W olfa  

w W iln ie
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Wieści i obrazki z kraina
Wilelka powiatowa

—  D O R O C ZN A  Z A B A W A  p ow ia tow ego  ko- 
n te tu  W F . i P W  odbędzie  się w  n ow ym  gmn 

ch a  W yd z ia łu  P ow ia tow ego  P ro tek tora t nad 
zabaw ą o b ją ł starosta p ow ia tow y  inż. Henszel 
S ppłk  dypl. Gatadyh Pracam i p rzygo tow aw
w m l.  jest o b ję ty  cały pow iat. P rzygo tow u je  się 
b f.  y bufet sk ładkow y, k tóry  pow stan ie z  o- 

i ia m o io i  pań pow iatu  w ile jsk iego . P rzyg ryw a ć  
b ęd z ie  p ierw szorzędn a ork iestra  ja zzban Jow a  
k  86 p. p. S podziew any jest p rzy ja zd  bardzo  li 
sznych gości z  ca łego  pow iatu. C a łkow ity  do 

chód  z  im prezy przeznacza się na cele w ych o  
„ k "P  fizyc zn ego  i p rzysposob ien ia  w o jskow o 

g s  m łodz ieży . N a leży  nadm ienić, iż w  roku 
•zbiegłym  dochód z te j zabaw y p rzek roczy ! 1000

1 w yda tn ie  zasilił kasę na cele  P W . i W F
W . K.

Z E B R A N IE  M LE C Z A R S K IE  W  ŻO D ZISZ 
JLACH odby ło  się w  dniu  t l  lu tego z in ic ja tyw y  
Izby R o ln icze j i Zw iązku  R ew izy jn ego  Spółdziel 

■ i  R o ln iczych  i  Z a robk ow o  —  Gospodarczych, 
W  zebran iu  w z ię li udział c z łon k ow ie  za rzadów  
I rad następu jących  m leczarń  Tupalszczyzna. 
N iestan iszk i, Spiah lica i D aniuszewo. C.elem ze 
b ran ia  było  om ów ien ie  p ro jek tu  skom asowania 
ipó łdzie ln i w  w y że j w ym ien ion ych  m ie jscow oś 

c iach  i  budow y m leczarn i o k ręgo w e j w  Zodz:s’  
zaoh

Jako goście p rzyb y li:  pp. starosta Henszot. 
agronom  p ow  D oboszyński, agronom  re jonow y 
w«»stępski, p rzedstaw ic ie l Izby  R o ln icze j Pon ia 
•ow sk ', C en tra lnej K asy dyr. Barański, Zw iąż 
k o  R ew izy jn ego  d y r Huszcza i p. Recm aulk

W  rzec zo w e j i d łu g ie j dyskusji uw ypuk lono 
potrzebę kom asacji w y że j w ym ien ionych  m le 
acaró. Co do p ropon ow an e j przez Bank R olny 

p ożyczk i na budow ę now ego  budynku, w yrażo  
• o  zdan ie, by  wszystko rob ić  w łasnem i silam i 
i  n ie  zaciągać żadnych  zobow iązań .

P rzy  ustaleniu punktu na m leczarn ię  ok rę ­
g o w ą  postan ow iono w z iąć  pod uwagę, czy w  
łan i j  m ie jscow ości zna jdą się oddan i i odpa 
w ied n io  p rzygo tow an i do p row adzen ia  te j in 
rtytucji Indzie. Żadnych d ecyzy j ostatecznych 
n ie  p ow zię to , w ybrano jednak  kom isje  v. skła 
dzje 6 o s ó b i pp. N iew ia row icza , Żyłk i, Janów 
ik iego  D ąbrow sk iego , Łastow sk iego  i  Kępiń- 
ikiego. która ma om ów ić  w arunk i kum asaeji 
m leczarń  i dokonać w yboru  punktu, w  k tó rym  
tna pow stać m leczarn ia  okręgow a. W . R.

Zalesie
pow mnłodecziński

—  S P Ó Ł D Z IE L N IA  u c z n i o w s k a  „ P L O
M Y K W p rzy  5 H as. Pub liczne j Szkole P o  wszech 
nej w  Zalesiu, gm iny b ien ick ie j, pow iatu  m oło 
deczańsk iego. poczta Za lesie  k. Sm orgoń.

S pó łdz ie ln ia  nasza pow stała  w  1K80 r. U-

d zia łow cóv  l>\_io 22, udzia łów  na sumę 31 zl. 
30 gr. O prócz uczn iów , członkam i Spółdzieln i 
zosta li też nauczycie le  naszej szkoły. Spó łdzie l 
n ia pow stała w  celu zaopa tryw an ia  uczn iów  i 
nauczycielstwu naszej s zk o ły  w  m a łe rja ły  piś 
m ienne tanie, a dobre, gd yż w  Zalesiu jest ty 1 
ko jeden  sklep  spożyw czy , a n ajb liższe  więk 
sze m iasteczko Sm orgon ie jest oddalone o 10 
km  Od chw ili za łożen ia  Spółdzie ln i uczn iow ie  
i nauczycie ls tw o zaopatru ją  się w  m aterja ły  
piśm ienne w y łą czn ie  p raw ie  w  Spółdzieln i i dla 
tego z końcem  każdego roku szkolnego mamy 
pow ażne, jak  na naszą Spółdzieln ię  dochody. 
Z doch odów  Spółdzieln i dostarczam y na pod 
staw ie uchw ały w a ln ego  zgrom adzen ia  czł,.n 
ków , m a terja łów  do in tro liga torn i szkolne j na 
napraw ę książek  z b ib ljo tek i szkolnej. O prócz 
tego w  b ieżącym  roku szkolnym , rów n ież z do 
U iod ów  Spółdzieln i, p rzezn aczy liśm y 35 zł. ua 
kupno p rzy rząd ów  do nauki o p rzyrod zie , 15 
zł. na kupno m aszynki do strzyżenia w łosi i w 
d zieciom  szkolnym , 15 zł. na kupno p iłk i siat 
k ów k l f siatki, o ra z  5 zł. na zeszyty  naihit.-d 
n ie jszym  dzieciom  n asze j szkoły. Razem  70 zt. 
Zaprenum erow aliśm y też w  ostatnich dniach

m iesięczn ik „M lod j S pó łdz ie lca ", w  celu pro  
p agaod j Idei spó łdzielczości. O prócz tych wy 
la tków  ogólna w artość spó łdzieln i t. j. tow ar 
1 w  go tów ce  wynosi obecn ie 242 zł. 42 gr.

Z. V.
Opiekunka 'Spół i/.

P<rstawv
-  GZY O D B Y W A  S IĘ  GHOC J E D N tł W E  

S E L E  N A  W S I B E Z  R O Z L E W U  K8SŚT? W  du­
l i  bm. ok o ło  godz. 22 na za ln w ie  weselnej we 
w si Słruki, gm. w o łko łack le j. na tle  porachun 
k ów  osobistych pom iędzy  m łodzieżą  powstała 
bó jka . W  cżo-sie te j b ó jk i dozna li c. uszkodzę 
nia c ia ła  A n drze j. S tanisław i ló z e f  Sw jr e r w i 
czow ie , m -cy wsi Janezuki, gnu w o łko łaca ie j. 
k tórych  um ieszczono w szpitalu w Gl'.‘bakiem . 
P od e jrza n i o  pob ic ie  są J ó ze f L itw in  |w. Stru 
k i), Anton i Jan kow icz (w . S truki). A lfon s  P od  
rez (ko l. Z aw ilc zc ) i A lher. K u rccw icz tu . Ma 
e le jk i).

—  K R A D Z IE Ż  W  GM. M i.A D Z IO LSK lE J. W
nocy z 13 na 14 bm. n ieu jaw n ien i nararie

Wisła pod Warszawą

W id ok , ze Starego m iasta na W is łę  i P ragę  z ko-<. ś\v. F lorjana . 

g i B i m ż k J  a-idCHr. I

Z n .a Ą o m i£ a . o a ń ją w Ą a  < U a  jt jz t jj P  U [  E R A 8 A R I U

H A L I N A  K O R U L C O W N A .  3

N a  szc ru K ie j d ro d ze
Port ant la plaąue nationale 

W . 19484 fPIł).

S łon n , kobiety, bogi /reszta czego 
tam  niema, a nieraz co  jest, trudno wy ­
patrzeć  w zbladłych konturach i bar­
wach. Jednak prześliczne, pociągające i 
uwxxłzące.

M ożna w m inc/nym  kącie pr/.e.sie 
tz ieć  godzinę, wpatru jąc się o fin ez ję  
rypani- u, barw ę wyrazu.

W iększe  św iątyn ie wsparte na enko- 
’ dcli rzeźb ionych  kolumn. Kształt m aią 
przew ażn ie prostokątny w  głąb.

W ęd ru jem y gankiem  w górę w dół 
od jedn ej do drugiej, popijając, w ew nę­
trzną wode z p ieczar skalnych. W cliła  
riiam y w siebie chłód i pię/kno sztuki, 
trochę skażone błókiłnem i przepisam i 
dla turystów  i num eram i na murach, 
gdzie wśród rzeźb  na jednoilitem szaTem, 
lub rudem  tle, w yb ita  w  skałę szczerba 
lśni jaskraw ą ziriem ą malachitu.

M iędzy św iątyn iam i małe p ieczary. 
Pew n ie  ongiś cele m nichów  N ieraz po­
łączone o tw orem  (j'k'enk.t ze sobą.

Senna cisza. W  p ierw szej ltv iątyni 
pracuje m alarz. Lustra rzucają blaski 
słońca z z.ewfiątrz na b ia łe ekrany, a na 
stalugach ożyw a spłow iały fresk, z. bez 
przyk ładną efkspresją w yrazu  i barw 
perskich m alow ideł

M alarz jest w średnim  w ieku Kto, 
co, —  nie w iem y. Samochód czeka na 
m ajdanie. W  św iątyn i otacza go  p irc 
uczniów i służba. Zwuaeamy się z zapy­
taniem —  o reprodukcję fresków  i jesz­
cze jakąś in form ację

Od słowa <lo słowa, w-ywiązała się 
konwersacja, z k tóre j on dow iedzia ł się, 
kto m j jesteśm y, skąd i dokąd jedzie- 
my. A m'y, że pan Syed Achm ed jesl kon 
n ow atorem  fresków  A jan tv i z ram ienia 
nababa flyderabadu  m ieszka tutaj w 
sąsiednim gasthausie księslwa.

Zaprasza nas na herbatę. Jedziem y 
do białego bungalow' w  stylu pa łaco­
wym . Karl pocztow ych  nie b\ło. W łaś ­
nie zostały w yczerpane. Ale um yliśm y 
się. W yp iliśm y herbatę na tarasie, sit - 
dząc w w ygodnych  fotelach, i obe jrza ­
łam ślicznego chłopca z oczam i, jak  dak 
tyle

W  białych obcisłych spodniach, w  zło 
łych pantoflach  o długim  zakręconym  
nosku, w m rducie zap iętym  na złote gu 
zy i w czerw onym  feziie z czarną kitką. 
Był lak ładny, że aż n ierealny. Chłopiec 
o toczył mnie w elonem  pow łóczystego 
spojrzen ia i zn ik ł w  głębi domu.

P ijem y  herbatę we trojkę. Dowiadu 
ję  się, p rzeglądając wspaniałe album y 
reprodukcji fresków  Ajanta, że nasz no 
wv zna jom y pochodzi z Sistan w  Persji. 
Żż dwadizieścia pięć łat pracuje nad kon 
sorwacją św iątyn i, robi kopjc do pała­
cu księcia w  H yderabadzie. P racow ał 
już w e wszystkich  św iątyniach i zahyt 
kach Afganistanu i Ind ji.

W  pr/yszbTn roku w yb iera  się do 
laponji. Jego, fac li i zam iłow anie, a trze 
ba do tego d o d a ć —  w ybitny tuleni

Jak wszystkie m iłe chw ile  i ta prze- 
s ła. Ruszam y dalej.

Druga fatalna. M otor podskakuje po 
wybojach . Stach na Siodełku. Te lep ię  
d ę  w wózku, w ciąż zapadając w  sen. 
(iłow a  b ije z jedlin j strony o karabin, z 
drugiej o lam pkę na wachlarzu.

' Go jak iś czas budzę się nagli przera 
żona. Za chw ilę to samo.

T o ry  k o le jow e Straszliw ie dużo to 
rów , Światła. Huk pociągów Zapach wi 
gla. Jalgaon. Skręcam y na Erandol i 
gdzieś w polu nad m alarycznem  b ło t­
kiem , ro zb ijam y namiot

Zaby skrzeczą pod mostem. Kąpię 
się w- z ie lonej pleśni, otoczona chmurą 
kom arów . Spać się tek i-hce, że jedzen ie 
przez gard ło  nie lezie. Puszka z. m ięsem  
otwarta. T rzeba  zjeść bo się zmarnuje.

Śpim y słodko w  tow arzystw ie oJbrzy 
m iej tarantuli, kom arów  i m rów ek. A 
rano budzim y się nie na skraju dżungli a 
na skraju w iosk i, otoczeni • w iankiem  
kiem gap iów . Jakże noc jest zdradliwa.

M rów ki przez noc z jad ły  m ięso. N ie 
jedząc nic paku jem y szybko m otor i w 
drogę W łaśn ie na ten w o łow y  arrange- 
ment

M ój ch łop iec by ł tak zm ęczony i zły, 
że nie dał ini nawet w ykąpać się. Upał 
nic do zniesienia. W reszc ie  główna dro 
ga i błękitna Tapti. Godzina odpoczyn  
ku. Dalej.

Dżungla. W zgórza . W ysch łe s tru ­
m ienie. I k o lo row y lud... Ach, piszę już 
wT Caleułta. T o  jednak znaczy nie ciszę 
hotelu, ale nieustanny tłum gości, k tó ­
rzy obozu ją od rana do nocy na m o je j 
głow ie.

Bengali są strasznie m ili, c iekaw i i 
nie mam chw ili czasu by s>ę wyspać, luli 
napisać chociaż słów  parę. A tak liczy 
łam  na samotność i w ypoczynek  pod 
wachlarzem  elektrycznym ,

I
P ó ł godzin}- czasu trzeba szybko w y 

korzystać M iałam  spać. Po trzygodzin  
nej w izyc ie  nasi p rzy jac ie le  w yszli, po 
zostaw iając nam czas na lunch i właś

-p raw cy  dosta li się »u  loka lu  Zarząuu G m iny 
w  M iadzie le , gd zie  7. zam kniętego biurka, zabra 
ii 3 zł. 80 gr. o ra z  a io d o ln ie  us iłow a li dostań 
się do kasy i gn io trw a łe j W  iokailu gm iny m ie  
ści s ię św ietlica , gdzśe w ieczorem  13 bm. p rze  
b yw a ła  m łodz ież  i  opuściła ten loka l ok o ło  go ­
d zin y  22, pozostaw ia jąc  d rzw i n iezam kn ięte. 
O rzw l łe  zos ia ły  zam knięte p rzez stróża praw  
oopodobn ie  po u p ływ ie  p ó ł godzimy. YV tym  
czasie do lokalu  dostał się sprawca, k tó ry  po 
zamku ięciu d rzw i wydostał się stam tąd p rze* 
w y je te  okno

Brasław
—  REKRUTACJA R O B O T N IK Ó W  1MJ Ł O I

W Y, W  zw iązku  i  podp isan iem  u m ow y en tlgrs  
c y jn e j z Ł o tw ą  o ia z  zb liża ją cym  się okresem  

, rek ru tac ji rob otn ików  do Ł o tw y  starosta po  i 
w ia t owy brasław ski w yd a l zarządzen ie gm inom . 
bv natychm iast p rzys tąp iły  J o  sporządzen ia  
w ykazów  osób, p ragnących  w y jech ać  na roboty  
sezonowe.

P ierw szeń stw o  będą m ieli_ ci robotn icy  i ro  
botnice, k tó rzy  ju ż  p racow a li na Ł o tw ie  o ra *  
bardzo b iedni, n ie  m ogący zna leźć p racy w  kra 
Jz :

—  Z N O W U  .ŚM IERTELNE ST R ZA ŁY  N A  
W E S E L U . W koi. Grejtoniszkl, gm. dryświae- 
klej, w  dniu 12 bm. około godz. 2 w  nocy, u 
czasie odbywającego (de weselu, nieznany spraw  
ca strzelił kilkakrotnie na w iwat najprawodpo  
dobnie] z obciętego karabinu. Jednym z tyc j 
strzałów eostał zabity na miejsca Józef Sera 
wfcz, m-e kol. Zw irbie, gm  dry.świarklcj. Spraw  
ry  zabójstwa narazić nie u jaw n ione, jak rów  
nież nie znalezione narzędzie broduL

Grrcht)-
—  W Y R O D N A  CÓRKA. W  o&.afnlch dniaet- 

zostata aresztowana za akcje wywrotowa Cyln 
Trop - K ryńsk i, m łodzii(ka córka prezesa W vn  
nanlowcj Gminy Żydowskiej w  Grodnie. Przy  
aresztowanej znaleziono kompromitujące ją  de> 
kumenty, świndeząrr o dzialukuosci komunisty 
cznej.

N a  wleśc o aresztu wanlu eórki prezes Graf 
ny p. I rop Kryński, pod wpływem  zdenerwowi 
uta i ogoinego ro is tn ju  nerwowego targnął sł< 
na życi», |Cr z  został nratowany.

■Sprawa ta poruszyła cale Grodno. \YT sferaebt 
samorządowych m. Grodnu omawiana jest sw e*  
■lalność ustąpienia przćz prezesa Trop-Kryń­

skiego z Rady Miejskiej (do której wszedł, jaki 
w yb.any prze żydowską ludność przedmieścia 
Grodna) i ze stanowiska prezesa Wyziiaulnwe? 
Gminy Żydowskiej a  Grodnie.

—  ZG O N O F IA R Y  A N T A G O N IZ M Ó W  N A R O  

D O W O Ś C IO W Y C II Jak donosi P A T . w szp ita­
lu w  G rodn ie zm arł Józef Scjw o, inw a lida  r  

czasów  w o jn y , pochodzący ze wsi Szeszupko. 

gm p aw iow sk ie j, pow  suwalsk iego, pob ity  na 

Ile  zajść narodow ościow ych  w  Jelen iew ie, pow . 

suwalskiego. Pogrzeb  odb y ł się spokojn ie  bec 

żadnych dem onstracy j ze  .trony narodow ców ,

maammmmsmmemuam

me gdy palkowułaini chlftb z roztop jo iiera  
masłom, sama roztap iając się w  parze 
herbaty, ktoś się dobija.

Już trzeci zrzędu reporter Nareszcie, 
jesteśmy oblegani przez prasę. W czo ra j 
musiałam sklecić długi elaborat dla pra 
sy bengalskiej. P iszę o wszystkiem  
Groch 7. kapustą, w  hinduskim  stylu 
Nasza podróż. Kobi-etu w Polsce. Kwest 
ja m łodzieży Nauka w szkołach, un i­
wersytetach I, naturalnie, o  Marszałku.

W  tej tragicznej chw ih, gdy przestał 
żyć, ożyw a w  najdalszych  irań cach  
świata ł jakże wszystkich  fascynuje Je  

go wspaniały życiorys.

Hindusi, jak dzieci, ze zdziw ien iem  
nabożeństwem słuchają. Ostrożnie b iorą  
gazetę do ręki i czyta ją  raz jeden, dru 
gi. A jeszcze dla upewnienia pvtaiją nas 
—  czyż m ożliwe, że taki genjusz ż y ł-w  
Polsce, a nie w  Ang lji. Oni nic n ie wn 
dzieli, alńo zbyt imało

Jak on stw orzy ł Po lskę Si^ąd m iał 
żołn ierzy i broń. W  głow ach  brunat­
nych n ie  m ieści się po jęc ie  o  po lsk ie j 
walce o  n iepodległość. Oni tak n igdy nie 
potra fili i nie potra fią

T-ud/no o  bardzie j ko lorow y kraj, 
niż państwo m aharadży Indore. Pas 
palm  daktylowych. Zwrotnik Raka prze 
chodzi sobie przez kraj, gdzie hula 
w iatr o<l pustyni, w spalonej dżungli 
Satpura w zgórz. Gdzie na rów n in ie  są 
szerokie pola i lasy Gdzie pod krzyw e- 
mi drzewam i k ry ją  się chaty z liści pal 
m owych. B iegają  lamgury paw ie Ko 
bkdy m ają bardzie j barwne sari, jak 
pawie, a m ężczyźn i w i e l k i k r z y w e  sza, 
ble w jaskraw ych  p luszow ych  poch 
wach i turbany w szystkich  barw  tęcz} 

(<1. c. n.).

i
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Rozwiązanie T-w& ,.Rytas“  i s%, 
Kazim erza «  G e n j d - c b

Starost* wilensku-trocki zawiesił działalno**- 
• zarządził rozwiązanie oodzlału towarzystwa Ii 
tewskiego im. sw. Kazimierza we wsi Gierajcie, 
intiny olkien-ckiej.. W  tej samej wsi zamknie 
la  została czyte ln ia  litewskiego t-wa oświatowe 
(o  . I ly t s s "  za prowadzenie anty państwowej 
działalności.

Ofenzywa mrozów
F a la  m rozów , jak a  naw iedziła  ostatnio W it 

ao, d a je  się d otk liw ie  odczuwać. PrzedewsAyst 
k iem  zanotow ano

W zlB O ST  Z A S Ł A B N IĘ Ć  N A  G R YPĘ .

Jak ob licza ją , w  W iln ie  w  ostatnim  tygodniu  
tapadło  na grypę  w zg lędn ie  na przezięb ien ie 
Zgórą 208 osób. G rypa na szczęście n ie prze 
ja w ia  się w  zbyt ostre j form ie.

O G N IS K A  N A  U L IC A C H  M IAS TA .

W różnych  pn-nktach m iasta, p rzew ażn ie  na 
sk rzyżow an iach  ulic, k o ło  p os to jów  dorożkarzy 
ustaw iono koszyk i opa łow e, p rzy  k tórych  gro 
madzą sie rówm ież zz iębn ięc i p r z e c h o d n i:

P Ę K A N IE  D R U T U  T E L E E O N IC Z N E G O .
P rzy  ul. Z aw a ln c j oko*o posesji nr, 31 wsku 

tek  m rozu  pęk ł drut te le ton iczny . Po  stw ier 
dzen iu  uszkodzenia na m ie jsce  w ypadku  wysła 

|no techniczną drużynę ratow niczą, która usz 
AOdzenip napraw iła .

P O G O T O W IE  N A  S TA C JI PO M P.
Zarząd  m ie jsk i na stacji pom p ustanow-ił 

’ <dorażne p ogo tow ie  na w ypadek pękn ięcia rur 
’ wodociągowych . N araz ie  jednak n igdzie  w ypad  
fto  tak iego  nie zanotowano

M a i l i  i t t l . . l . l l l ł t ł l ł ł ł l l l t L I  444141111
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TEATR  KA POHULANCE
D zii o gedz. 8-ej wiecz

KIEDY KOBIETA KŁAMIE
z udziałem  Z o fji Barwińskiej

'  t ii j  " " S 3 E

Wyjaśnienie
Y  zw iązku  z naszą notatką w  num erze w rzo  

ra jszyra p. t  „Jedna d ru g ie j"  —  oow iadu je  
<ny się, Iż tow ar rzek om e p rzyw łaszczony przez 
o . T eresę  Rekść —  w rzeczyw istośc i by l za ję ty  
14. II. rb. p rzez k o m o rn ik i i  za p ok w itow a­
niem  oddany p. Rekść na przechow an ie. F on ie  
v aż nie s tan ow ił ju ż  w łasności firm y , a p. 

Rekść była zań odpow i-M zia lna przen iosła go  
io  sw ego m ieszkan ia jak o  n ew n lejszego  m ie j 
sea schron ien ia R zecz zrozum ia ła , iż  w  tych 
na runkach n ie niogh, w ydać  tow arn  sw e j w spol 
iniczet, fal

Otaczaj dziecko opieką 
bo to przyszłość Narodu

Dziś: Konstancji P „  Sym eona 

Jutro K onrada W., M arcelego

W schóc siońca —  go d z  6 m.38 

Zachód slc-ćca —  godz. 4 rn. 28

Soostrza ien ia  Zakłada M etesiu logji U. S 8 
w W inie z dnia 17.11. 19.-.6 r 
C iśnienie 7fi4 
Tem p. średnia — 15 
Tem p. najw . — 12 
Tem p. najn. — 23 
Opad —
W ia tr : wschodni
Tend lf ir . .  spadek, potem  lekk i wzrost 
U w agi pogodn ie

—  P rzepow iedn ia  pogody w-g P )M . do w ie 
ezora 18 hm.: Chmurno, m glisto  i m iejscam i 
opady śnieżne.

Na zachodz.e lekki, w środku um iarkow a 
ny, a na w schodzie  —  dość s ilny m róz.

U m iarkow ane w ia try  z południo-wschodu

RUCH P O P U L A C Y J N Y  W \M1.N1E:
—  Zarejestrow ane u rodziny: 1) Obarski Mi 

chał.
—  Zaślubiny: 1) lluszczow  Józe f T ro fi 

m ów na Z o fja .
—  Zgon y : 1) E pelow a D w ejra , lat (Hi- 2) 

krauczin  Adam robotn ik, Hat 73; 3) N ożow a 
Szejna —  F e jga ; I) Szczybuk Ryw ka, lat 119; 
5) Gemarska Rocha, lat (15; K ura lokow ska 
Irena, szwaczka, lat 29. 7) Fa jn zy llrer W o lf,  Mu 
rnlistn. lat 29.

P R Z l B I L t  1 )0  W IL N A :

—  Do H ote lu  St. Georges: D zierd zie jew sk i 
Bohdan, ziem ianin  z m aj. S itee; Mezasargs A r 
w id  z R ygi, Feldm an  k a r lis  z R yg i; Struś W in  
centy, agronom  z G arw olina; Dr. Zaunbreclier 
K aro ! z W arszaw y; P eter H ugo z W arszaw y.

W O JSK O W A.
—  E gzeku cja  podatku w o jskow ego . Zarząd 

m iasta przesia ł ostatnio do w ładz skarbow ych  
now ą serję  w n iosków  o  egzekucję za leg łych  na 
leżności z tytułu podatku w ojskow ego.

*5Sf <■
SPRAW Y AKADEM ICKIE.

W alne Zebran ie "Sprawozdawcze K o la  
P raw n ik ów  Stud. U. S. B. P rzyp om in a  się, że 
d zis ia j o godz. 19 w  Sali Śniadeckich odbędzie 
się W a ln e  Zebran ie Spraw ozdaw cze ustępujące 
go Zarządu

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I STOW
—  W  dniu 15 bin odbyło  się doroczne zen 

ranie d o le ga ło *  L o l w ileńsk iego obw odu  m ie j 
sk iego 1 .0PP ., na którcm  zarząd  obw odu zło 
żiil spraw ozdan ie z działa lności za rok ub iegły

Ze sparow ozdan ia  w yn ika, że prace I.O PP . 
w  ciągu ub iegłego  roku p rzyn ios ły  na wszyst

Pomyślna wiadomość z nad Naroczy
Jak się dowiadujemy, wczora j szczegóły  porozumienia Prawdopo- 

dosz ło  wreszcie do porozumienia mię- dobnie w  dniach najbliższych rybacy 
d zy  strajkującvmi rybakami nad je z io -  powrócą  do pracy przy sieciach Dy- 
re ir  Na-ocz nadleśnictwem w  K o -  rekcji Lasów Państwowych, 
bylniku. Obecnie opracowywane s ą ________________________

kich odcinukch p ozytyw n e rezu ltaty. Ilość  człon 
k ów  w zrosła  o  b lisko  1.000 osób i w ynosi obec 
nic 12.842. Zebran i jednom yśln ie  uchw a lili 
p rzedstaw iony program  prac i p relim inarz bud 
ze luw y im r 1936. W  p rogram ie  prac zarząd 
obw odu k ładzie  duży narisk  na rozw in ęc ie  szer 

rszej akcj o rgan izacy jn e j, m a jącej na celu zak 
, ladan ie n ow ej sieci ko l dom ow ych  L O P P . oraz 
doprow adzen ie  do tego stanu, aby członkam i 
I.O PP . b y ły  wszystk ie  firm y  i p rzedsiębiorstw a 
w W iln ie . Ponadto na zebraniu  dokonano uzu 
pełn ia jącyc li w yborów  pow ołu jąc  na członków  
rowskiego.
zarządu Stanisława Werońskiego i Feliksa Żeb 
P rzed  zam knięciem  zebran ia prezes Obwodu 

M iejsk iego starosta grod zk i T, W ie low ieysk i 
zw róc i! się do zebranych  z gorącym  apelem , 
aby koła I.O P P . w zm ogły działalność, um ożl 
w ia iac  p rzez to  L O P P  osiągn ięcie stojących  
przed  nią zadań.

ZE BR AN IA  I ODCZYTY.
—  O dczyt redaktora  Jerzego Brauna. S ta­

raniem  gru py prenuineratczrów i czyteln ików  
dw u tygodn ika  „Z e t“ , pośw ięconego sprawom  
społecznym , redaktor tegoż p. Jerzy Braun wyg 
łosi dwa odczy ty  na tem at:

1) P rob lem  m oralności w  p o lityce  m ięuzy 
n a rod ow e j; 2) M isja d z ie jow a  Polsk i w  Euro 
p ie  współczesnej.

O dczyty  udóędą się w  dn. 18 i 20 bm. w  sa 
li „S tow arzyszen ia  Tech n ików  P o lsk ich " —  
W ileńska 33 o  godz. 19.

W stęp  1 zl. na op łatę kosztów  organ iz-jcy j 
■nycli. Akadem ick i 50 gr.

, —  N a Ś rodzie  L ite ra ck ie j dnia 19 lutego p. 
M arja K asprow iczow a. w dow a po znakom itym  
poecie, w ygłos i p re lek c ję  na temat „L u d z ie  w ie l 
cy i m ali w  życiu  i w  lite ra tu rze ". O dczyt ten 
w ygłoszony n iedaw no w Poznan iu  w yw o ła ł tam 
ożyw ioną  dyskusję. Począ tek  o  godz 20,15

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I STÓW .
/urząd K lubu M uzycznego pow iadam ia 

człon ków  i sym patyków  iż kole jna audycja  mu 
zycz iia  odbędzie  się w  W ie lk iem  Studjo P o l 
skiego R ad ja  M ick iew icza  22 w e środę dnia 19 
lutego o godz, 19,45.

W  p rogram ie  M ozart, Rach, P ro k o fjew , En 
gel i inni. W yk on a w cy : ork iestra  kam eralna fclu 
bu pod dyr. A lberta  Katza, solista Sylw ester 
Czosnowski.

Goście m ile  w idzian i ...

SPR AW Y  ŻY D O W SK IE
-  „U u dzer T e a tr "  W  „undzer T e a tr "  wystę 

pu je Leop o ld  Jungw irł wt ak tow e j k om ed ji mu 
zyczne j L ib in a  p t. „R od zin o  Pom eran c".

—  W a ln e  Zgrom adzen ie .Slow. Ż yd ów  Uczest. 
W a lk i o  N iepod ległość Polsk i. Na wułnem  zgro 
m adzeniu kom batan tów  Żydów  w ybrano, po 
wysłuchaniu spraw ozdan ia z działa lności po 
przedn iego  zarządu i udzielen iu  mu absolutor 
jum , now e w ładze. Do zarządu w eszli pp. Stern 
berg (prezes), Urm an (w iceprezes ) Iło tszte jn  
(sekretarz), Zusman (skarbnik).

P rzew odn iczącym  k om isji do spraw  kultu 
rahiych  został w ybran y  p, Pn jew sk i, kasy po 
m ocy p. Bore-r, T ow . P rzy j. K om batan tów  p 
Szafer, sądu koleżeńsk iego p W ntc. (n>)

ROŻNE
—  50 w łaścicie li don ión  ukarano za n iere­

gu larne oczyszczan ie kom inów . S tarostwo Gro 
dzk ie  w  ciągu ub. tygodn ia  ukarało  oko ło  50

Bestialski nanad na emerytką
W czo ra j p rzed  Sądem O kręgow ym  ft W iln ie  

stanął 27-letni Stanisław K apszew iez. k tóry  w  
dniu 6-go grudn ia ub- r. dokona! napadu ra 
b an kow ego  na 61-letnią em erytow aną nauczy 
e ie lkę  S tefan ję D ab o lew lczow ą  i  c iężko  ją  po 
.ran II.

B A JK A  O SKARŻO NEG O .

K -ipszcw icz przed sądem do w in y  nie przy 
znal się. T o  b i lo  n iespodzianką d la oskarżenia 
1 d la  obrons pon iew aż w ś ledztw ie kapszew icz, 
postaw ion y wobec sw e j o  tia ry , w yzn a ł, że. do 
O ab n lew iezow e j poszed ł po pożyczkę, a gdy 
mn je j  odm ów iła , zaczą ł ją  bić.

P rzed  sądem opow iad i 1 ba jk i, ja k  to potem  
t -określił w  sw o jem  przem ów ien iu  obrońca adw. 

Janków iki. O św iadczył, że  mu b y ły  potrzebne 
p ien iądze i że  chciał p ożyczyć  je  u D abulew ) 
czow ej.

—  Na eo były potrzebne te p ien iądze?
K apszew iez zaczął m ów ić  o  terorze. Jacy- 

osnbniey tc ro ry zo w a l' go. Mn-sial w ięc  uciekać 
przed  n im i do R os ji sow ieck ie j.

■—  K to  oskarżonego  te re ry zow a l?
K ap szew icz spoczatku o św ii dczył, że  na to 

pytanie odp ow ie  pu usunięciu publiczności z 
lali, b o  to co  ma pow ied zieć  jest ta jem n icą: 

jedn akże  po naradzie z obrońcą co fn ą ł zustrzc 
zen ie. O pow iadał, że  należał k iedyś do partji 
kom un istyczne!. T ak  się z ło ży ło , że p o lic je  z li 
k w id ow a ła  kom órkę, a resz low u jąc  wszystk ich  
je j  c z łon k ów  z w y ją tk ien  jego . Ten zb ieg oko 
Ucznośel stał się dli nie*,o p rzyczyną  nleszezęS 
cia. Kom uniści posądzili go  «  to, że by i k on fi 
■lentem 1 wszystk ich  w sypał. Zaczęto  go  le ro ry  
kowbć. Jaz ra z p róbow a ł uciec z  Polsk i. P raco  
w ał w ied y  d la w o jska  ak> o ryw a ln y  przed 
s łęb io ru .. M ia ł k ilku  robotn ików  P rzyw ła szczy ł 
Ich p ien iądze. Został oskarżony i  przyw łaszczę 
n ie  i  n ie w ic  d laczego  sąd g rod zk i un iew inn i] 
go. D o D ab n itw iczow e j poszedł, aby prosić ją  o 
iło iy ezk ę . N ie  w ie  iak sie słało, ze n ją l ją  w pó ł

i razem  opad li. W id oczn ie  by ł lan i przedtem  
jak iś bandyta i pob ił ją...

W zeznaniu tern w o łać  w p ływ  osób trzecich. 
P raw dopodobn ie  K apszew icz u legł nam ow om  
w spółw ięźn iów  i n iespodziew an ie zaprzeczy ! 
swoim  zeznaniom  poprzedn im .

P R Z E D  ZB R O D N IA .

V św ietle  zeznań poszkodow an ej i św iad 
ko w  sprawą przedstaw ia  się następu jąco-

P . D ubu lew iezow a znała K apszew icza. P rzy  
chodził n ieraz do s iostry sw e j u en ow e fy . k tóra  
uslug iw ałr w dom u państwa D., i  pom agał no 
sie je j  w ęg ie l z  p iw n icy  na strych, ^kąd potem  
brano ten w ęg ie l do m ieszkania. Pań stw o  D. 
m ieszkali bow iem  na trzecim  piętrzę.

K apszew icz od  d łuższego czasu pozostaw ał 
bez pracy. C h lebodaw czym  je go  siostry  w ie 
działa o tern i  p rubowala zna leźć mu jak ieś  za 
jęcie . Pan i llah u lew iczow a  wogóle w ykazyw ała  
bardzo dużo życz liw ośc i kapszew iczow ł. k tó ­
rego stan n ia terja ln y  b y l bardzo  rieżk i

K apszew icz m ia ł kochankę, w  osob ie  pew  
uej robotn icy  fab ryczn e j, w ege tu jące j w  nędzy. 
P rzebyw a ł n ieraz u n ie j po parę tygodn i n ie 
pokazu jąc się w dom u. Zag ląda ł zaś w tedy do 
m atki, gd y  potrzebne mu były  pien)ądz.c. Ostat 
n lo zaś p ożyczy ł pięć z ło tych  od p. Dabuszew i 
c zow ej. N a  k ilka  dni p rzed  zb rodn ią  Kapsze- 
w lcz p rzebyw a ł stale w  dom u. Jak m ów i jego  
siostra by l bardzo podn iecony. N ie syp ia ł po 
nocach. Coś jakby dusił w  sobie, z czem ś wal 
ezył. Zapalni la inpke i p rzez d ługie noene go  
dzinv czyta ł książkę.

■ ' 
B E S T IA L S K I N APAD .

W dnia 6 grudn ia zrana w yszed ł z  domu. 
M iał ju ż konkretny zam iar. P o  drodze zna lazł 
n ieduży kam ień i  schow ał go  do k ieszeni. IV 
m ieszkaniu p. D. w  godzinach  rannych  oprócz 
pani dom u nic b yw a  n ikogo. Gdy p. D abulew i 
zow a o tw orzy ła  mu drzw i, zapytał, czy siostra

jego  ju ż  przyszła . K iedy posłyszał odpow iedź 
przeczącą uderzy ł p. D. obu rękam i, a potem  
w y ją ł kam ień  i  zaeza ł b ić ja  po g łow ie . P . D. 
k rzycza ła . K rzyk  ten posłyszeli sasiedzi. P o  
śpieszyli je j na pomoc, lecz d rzw i b y ły  zani 
kniętę.. T ym czasem  p. 1). w yrw a ła  kum ieii z 
ręk i K apszew ieza  i  odrzuciła  go daleko. Zbrod 
n iarz pob iegł za nim , a w tedy p. D. doczo łga la  
się do d rzw i i  o tw orzy ła  jc . W  drzw iach  otw ar 
tyeb stanęły p rzew ażn ie  sąsiadki, patrząc na 
słania jącą się p. U., k tóra  potem  opadła. K ap  
szew iez stał obok  n iezdecydow any. P ow ied z ia ł

—  Ot ludzie, n ie  chcą pom óc —  zd ją ł potem  
kurtkę i  poszed ł do kuchni, skąd w róc ił z  wo 
da.

Sąsiadki w  m iędzyczas ie  p ob ieg ły  po pom oc. 
K apszew iez zaś korzysta jąc  z  ich  n ieobecności 
uderzył leżącą p. D- dzbanem  po głow ie.

IN T E N C JE .

Z b rodn ia rz  podczas śledztw a spoczątku nie 
p rzyzn aw a ł się do w iny. T w ie rd z ił, że  wszecP 
do m ieszkania p. D. ju ż po napadzie, k tórego 
dokonał, jak  on sądzi, jak iś  rabnś. W kró tce  
jednak  postaw iony w  szp ita lu  przed swą o fia rą  
nie inógl zaprzeczyć. P rzyzn a ł się ńo pobicia 
Zaprzecza ) jednak podejrzen iu , że m ia ł to z rn  
bić w  celach rabunkowych.

P roku ra tor P op o w  w  sw e j m ow ie  oskarży 
r ic lsk ie j dow odz ił, że  K apszew icz d zia ła ł z  ehe 
cią zysku, bo sądził, że p. E ma dnźe oszez-d  
ności. P rzyszed ł, aby zabić. W ied z ia ł, że  p. D 
znała go  donrze. G dyby ją  zostaw ił p rzy  ży c iu  
byłaby n iew ygodnym  d la niegc św iadk iem . D la 
tego też szedt z zam iarem  pozbaw ien ia  je j  ży­
cia. T o  n ie u lega w ątp liw ości. Ni< dokonał tego  
ty lko  d zięk i szczęśliw em u d la pani D. zb i“ go 
w i oko licznośc i >

Sąd nznał w in ę oskarżonego  ze  udow odn io  
ną i skazał go na 10 lat w lpzien ia  z  pozbaw ić 
nlem praw na lat 10. (W .l

w łaścicieli dom ów za n ieregu larne oczyszczanie 
k om inów . “

N aw iasem  należy zaznaczyć, że spow odo  
m roźne j pogody i in tensyw nego paien ia w  p ie 
cach n iebezp ieczeństw o p oża rów  w zrosło  znacz 
n ie  w  zw iązku  z erem  lekcew ażen ie  przepisów  
o  oczyszczan iu  kom inów  karane będzie  z  całe 
surowością.

—  Autobusy do Jeiozolimki. Z dn 15 tulegu 
1936 roku została w zn ow iona  kom un ikacja  a*, 
tobusowa na lin ji 4 ej do Jerozo lim is .

T e a t r  M u z y c z n y  „ L l f T N i A ’

Ostatnie wys.ąpy Elny GISTED1 

Dziś c goaz. 8.1 £ wiecz.

B A J A D E R A
rTTrrTTTTTTTTm  i i m i u m m i i n n i H m n

I3 Z M  PRZE1 PRASĘ
O W IE L K IE  H ASŁA .

„Tulska Zb iu jm i”  woła o  yiieflui
hasła dla Po laków .

T a  kiem  hasłem w ROsj. S ow ióck ie } jes i 
idea św ia tow ego kom unizm u, rozdrabniali,; 
na e lem enty przygotowawcze*.' w ie lk i prze 
m ysi, p ięc io la tk i i t. d. U-

T ak iem  hasłem w  N iem czech  jest h itle­
ryzm  rozb ity  na etapy z jecn oczen ie  l i c a  
n iem ieckich , akc ja  ra sow i i t. d,

T ak iem  hasłem  jest faszyzm .-—  potężn i 
i wszechw ładne W łoch y , do czego daża e ta  
patni, jak  w o jn a  z Ab isyn ją  i  l  p,

T ak iem  hasłem  w reszc ie  d la A n g lji je*( 
potęga  m orska im perjum .

Co przeciw staw ia  temu Polska? M ai
szałek staw iał nam przed  oczy wielk.1*.
hasła. W ierzy liśm y, że prow adzi nas do
w ie lk ie j Polsk i. M arszałek umarł.

A  Polska stanęła na rozdrożu  bez w eAk i 
so  liasia.

Boć p rzecież obrona narodu, obrona spe 
leczeństwa, obrona chociażby ziem  naszych 
— tem hasłem  n ie  jesł

N ie m oże n iem  być: „n iech  na Swriecic 
gd zie  c lice w ojna by le  nasza w ieś zaciszna 
by le  nasza w ieś sp ok o jn a " —  to n ie  jest ha 
sto do boju . A musi być hasło b o jow e, o fe r  
sywne, bo kto się ty lk o  bron i —  ten o a p e v  
no przegra

O w-ielką w o jn ę  ‘ludów  m od lił się w iesze* 
narodir

O w ie lk ie  hasła d la narodu polskiegi 
m ód lm y się my

.

P A LĄ C A  KONIECZNO ŚĆ .

Haraczem , ściąganym  z mydzarzyy na 
żyw a „Kurjer Poranny” n iew spółm ier 
n ie w ysok ie —  o ile  chodzi o m ałe na 
leżno.ści —  koszty egzekucyjne. Przepro  
wad/ona w r. J933 re form a była raejc 
nalint ale kw es lji m e rozw iązała , l>o:

Instytucja  k om orn ik ów  n aw et w  te j ło i  
m ir, w  ja k ie j istn ieje, p rzy  k ierow an iu  częs 
cl op łat do skarbu państwa jest w dalszym  
ciągu n iew łaściw a i p ow odu je  d rożyzn ę  ko 
autów egzekucji

G dyby naw et p rzy jąć, żc za robk i d z is ie j 
sze kom orn ików , jak  oni sami tw ierdzą , są 
nikłe, że  da leko odb ieg ły  od  ty-ch „z ło tych  
czasów ", k iedy k om orh icy  kunowah sobii 
dum y i je źd z ili zagran icę d la poratow an ia  
n adw ątlonych  n erw ó w  ■— m im o w szystko na. 
ic *a łoby  system ten zm ien ić, t

Autor wysuwa argum enty natury ruo 
ralitej: system kom orn ików  robi z urzę 
dowania warsztacik, rod za j p rzedsię­
biorstwa, co m im owioli obniża pow agę 
tego urzędnika. Poza  tem system ten 
p izyn osi .szkody m aterjalne:

Czyta liśm y jeszcze  przed  k ilku dniam  
spraw ozdan ie  z  p rzyk rego  procesu karnego, 
w y toczonego  pewnem u k om orn ikow i o  de 
frau dację  I cóż się okaza ło?  K om orn ik  ten 
za rab ia ł ok o ło  czterech  tysięcy in iesieeznie 
—  i starał się jiodać jak o  oko liczn ośc i łagt 
dzące, że  zm uszony b y ł w ydaw ać  w iele , bo. 
kształcił syna zagranicą. P roces  ten jest cha 
raktervsty-czny d la opisanych  w y że j stosm  
k ów  i sam przez się* p rzem aw ia  za zm ianą 
systemu Św iadczy now iem , że zło  trw a  df 
le j, —  św iadczj pozatem  że taksy są za w j 
sokie, skoro jeszcze  w dzis ie jszych  czasach 
kryzysu  i obn iżan ia  zarobków , um ożliw ia ją  
ściąganie tak  w ysok iego  haraczu z nędzarzy 

D om aga jąc  się dziś obn iżen ia  w zględn i, 
p rzen iesien ia ciężaru kosztów- sadowrych z 
najsłabszych  na s iln ie jszych , re fo rm ) prawa 
ubogich, um ożliw ia jących  w szystk im  dostej 
d o  w ym iaru  spraw ied liw ośc i, a n ie zam ykają  
eych te drogę tym , k tó rzy  n ie pos iada ją  w  
danej ch w ili środków  na opędzen ie  tycn  
kosatów , m usim y przedew szystk iem  aom a 
gać się zm iany n iety lk o  taksy k om orn icze j, 
n iew spółm iern ie  d rog ie j, znow u o ile  rhod-zi
0 m ałe należności, —  a le  p. zedew szystk ie ia
1 systemu sam ej Instytucji kom orn ików . S> 
sieni fen, p rzy ję ty  jak o  spuścizna po  *abor 
each jest jednym  z  na lgorszych . ja k ie  mu 
g liśm y naśladować i  zm iana tego sysP-mn 
jest dziś palącą kon iecznością.

erg.

Pamiętai o funduszu
Obrony Morskiej!
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Teatr i Huzyfca
T E A 1 R  M IE JS K I P O H U L A N K A .

Dzis, w e  w torek  dnia 18 lu tego o godz 8 
n e c  „K ie d y  kob ieta  k ła m ie " —  współczesna 

k oo ied ja  w ig ie rsk a  w 8 cli aktacłi W ładysław a 
i 'o d o r s ,  w przek ładzie  Janiny W ęg lo w e j W _c 
! e( 6 « i  w y s tą r i gościnn ie Z o f ia  Bar w ińska,
ru zas ia ie  ui t i j  ud uanycia w kasie teatru na 
Pońum nce od  god z 5 popł.

—  P rrm je ra  w l r a l r m  na Pohulance. W 
koacn  b ieżącego tygodn ia  T ea tr M iejsk i ua Po 
haiancc w ystępu je z p rem jerą  gen jań ie j kouie 
J ji M  W . G ogola „R ew iao i w  ca łkow ic ie  no 
w ej in scen izac ji i re żyserji W . Czengerego.

—  W ileń sk i J "a tr  G n iazdow y —  g*a dziś, 18 
łu łego w G lębok icm : popof d la m łodzieży  sztu 
kę J S zan iaw skiego  „M os t- i w ieczorow em  do 
skonaią kom ed ję  w 8 r li aktach W’ . PerzyńsSce 
go  „S zczęśc ie  F ran ia ".

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „LU T N IA **.

—  Ostatnie w ystępy E lny G islcdt. Dziś uka 
xe się po cenach propagandow ych  barw na i me 
todyjna op. Kulinaria „U a jad era "

— . „O r fc o s ;  w  piekle**. W  n a jb liżs zy  p iątek  u 
roczys ia  p iem je ra  w span iałego dzie ła uu uvcz 
n eg o  O ftenbaclia  „O rfeu sz w p ie k ie '. W  io l i  
E u ryd yk ' wystąp i znakom ita artystka O lga Ol 
g ina. k tórą  tea lr pozyska ! do le j roli.

W  obotę n a jb liższą  „R edu ta  A rtystyczna".

Teatr „ R E W J A "  ul. Ostrobram ska 5.

Dziś, w e  w torek , 18 lutego pow tórzen ie  Drem  
je ry , p. L „Z a lo ty  u łańskie".

Począ tek  p rzedstaw ień  o  godz 6 min. 45 i 
Sł m in 15.

B E W J A  „M U R Z Y N *  —  U L . L K D W  IsA R S K A  4.

D zi„, w e  w to rek  18 lu tego  pow tórzen ie  prem  
je r y  w  2 częściach i 20 odsłonach p. t. „RO ZF1 
KAMA F A L A " .  —  P oczą tek  codzienn ie o  god - 
6.30 i 9 e j w iecz. W  n ied zie le  o godz. 4: f>,30 
i  9 -ej w iecz. Ceny m iejsc od  25 gr. —  Sala 
d ob ize  ogrza ta .

Zwalczaj radjnpaęczarstwo

st A d j  o
W I L N O

W T O R E K , dnia 18 lu tego 1936 r.

6.39: P ieśń , 6,33: Pobudka; 6,34: G im nasty­
ka ; 6,50: M uzyka z 1-iyt; 7,20: Dz. por.; 7,30: 
M uzyka z p tyt; 7,50: P rogram  dz.; 7.55: Gieł 
da rolu .; 8.00. Au dycja  d la szkól; 8,10— 11,57: 
P rze rw a , 11,57: Czas; 12,00: H e jna ł; 12 03. 
Liz. puiudn.; 12,15: Aud. d la szkól: „K to  x  nas 
p o trzeb n ie js zy "; 12.80. K arok  Gounod — Faust 
13,25: Chw ilka gosp. dom .; 13,30: Z  rynku pra 
c y , 13 3 V  M uzyka popu larna; 11,30 j5,15:
P rze rw a ; 15.15: Ode. p ow ieśc iow y; 15,25: Zycie  
ku ltu ralne; 15,30; Echa zza P iren e jów ; 16,00: 
S k rzy n k i P K O ., 16,15. .roucert Ork. dętej Pra 
cow u ikow  T ram w a jów  i Autobusów  z W arsz.; 
16,45: Cala Polska śpiew a; 17,00 Skarby r o i  
ski, odczyt w ygi M. L im anow sk i prol USB.; 
17.15: S łow ik  m em ieck i; 17,50: C n cyk loped ja  
m ów iona; 18,00; Recital to rtep jaaow y  V .która  
S cb ie le ia : 18.30: L-teratura i nauka o lit. atu 
rze, w ygi. p ro f. M K rid l; 18,45; ''ro g ra m  na 
środę, 18,55. Z m uzyk i trancusk ie j; 19,10 Od 
w aga cyw ilna , d ja lo g  w  oprać. Tadeusza Byr 
skiego i Czesława M iłosza 19,25: K oncert rek 
lam ow y; 19,30: Transm . z Garm iseh Partenk ir 
chen; 20,00" Koncert sym fon iczn y; W p rzerw ie  
D zienn ik  w iecz ; O brazk i z Polsk i 22,30: A k ­
tualny odczy t gospodarczy : 22,45: Stanisław
Augusl Pon ia tow sk i w W iln ie, >..czyt w'ygł. P. 
S zack i; 23,00: Kom . met. 23,05— 23.30. ,V1. tan.

ŚRODA, dnia 18 lutego 1936 r 

6.30: P ieśń ; 6.33 Pobudka; 6.34: Gimnasty- 
ka; 6 50: M uzyka z p łyt; 7.20: Ozie. nik por.; 
7.30. M uzyka z p łyt; 7 50: P rogram  dzień ; 7 55: 
G iełda ro ln .; 8.O0: A u dycja  d la szkół: 8 1-:
P rze rw a ; 11.57: Czas" 12.00: H ejnat; 12 03: 
D zienn ik  połudn.; 12 15: Dom nad je z io rem ; 
12.30: K oncert ork. ,ad tu sza  Seredynsk iego; 
13.25; Chw ilka gos'* darstw a dom .; 13.30: Mu­
zyka  popu larna; 14.30" P rze rw a ; .5.15: Odcinek 
pow ieśc iow y , 15.25: Zyc ie  ku lturalne; 15.30" W e  
o le  piosenki obce; 16.0(J O p ow ; ści Rudzarda 

K ip lin ga , audycja d l„  J rfec i; 10.20 Pieśni ido 
we 1*07.11 v*’ l i uh r< ulo w i ł-> Komuhwh mti/vk;i 
ze  słuchaczem  K ad ja: 17 00 D ysku tu jm y; 17 20: 
M uzyka sa lon ow a; 17,50: Pogadanka gospodar 
cza : 1800: K aro l S -vm  >nowski Sonata s! .vp

cow a ; 18.30: P rogram  na czw artek ; 18.40 Pieś 
"»i m u rzyn ów  am oiykansk ic li; ij.0 0 : O m iiC j 
znanych  rośl inach pastewnych.  w ygi ,ed Ho 
m ua.d Węckow i cz ;  19.10: Cisty radjosłu c.ac/.y 
om ów i ladeusz Łopalc-wski, 1J.20: Chwi lka st>o 
leczna ; 19.25; K oncert rek l amowy ;  19.31: (Ink 
lam a ogo ln opo iska , 19.35: Międzynaro 'ow e  <a 
w od y  saneczkowe z Garm iseh Partenkirchen , 
19,50. Pogadanka aktualna; 20,00. Au dycja  wi 
lensk iego K lubu M uzycznego; -J.45: D zienn ik  
w ieczo rn y ; 20.55: 25 au dycja  z cyk lu  „T w ó r-  
czość F ryd eryk a  Chopina; 21.35: G laureatów  
literack ich  1935-3u roku , 21 50: Pogadanka gos 
podarcza ; 22.23: Hans Bund i je go  o rk ies tia . 
23.00. Kom . m et.; 23.05: M uzyka tanecziu .

Ma wileńskim bruku
W  S P R A W IE  D O ZO H C ZYN I I1GMU P R Z Y  UL.

L W O W S K IE J  26.

W  zw iązku  z notalką um ieszczoną w 
„K u r je r z e "  z dnia 17 lutego r  b o L 
„S praw k i rządcy dom u " o trzym a liśm y 
lisi z następu jącem i wyjaśnien iam i*

„N iep raw n ą  jest, ze jakuoy wszedłem  w po 
rozum ien ie ,,żt znanym  aw au luru ik ieu i Józefem  
k oc liau tk iem " i i e  coś mu zapłaciłem  aby wy 
musll od  P iaseck ie j pokw itow an ie  z odb ioru  
290 zł.

Natom iast praw dą jest, że zg łosił się do 
muie jak iś  osobnik, n ieznany m i ca ik iem , k lory 
podając się za członka Zw . D ozorco w za .ilim n  
> M swe usługi cclcm  polubow nego  za ła tw ien ia 
zatargu z P iasecką. Osobnik len przyn iósł te 
sobą pokw itow an ie  w ysław ion e  przez P iasecką . 
na 2iłł) zl. w raz z  zrzeczen iem  się w szelk ich  pre 
łen sy j 1 chciał m i je  w ręczyć. Pokw itow an ia  
lego  ieduak nie p rzy ją łem  i p ien iędzy żadnych 
a le  w ypłac iłem , gd yż jak  w yjaśn iłem  temu ust) 
bn ikow i, P iaseck ie j nic s ię nie należy. Podczas 
te j ro zm ow y był rów n ież obecny w spólw tu .e l 
c iel dom u p. W . Stelm aszew icz.

Nadm ien iam , żc  osoba n ieproszonego pot 
-edn lka za ję ły  się ju ż  w ładze śledcze.

Jan Józe fow icz .

O D E Z W A  DO Z Ł O D Z IE I.

W e  w czora jszem  w ydan iu  w ileńsk ich  pism 
żydow sk ich  ukazał są  list o tw arty  te j treści:

.„Szanowni pairow ie z ło d z ie je ! Od 26 >al i<

stem telepatą, a igdy jeaun i. p rzez len  czas n i*  
w yrządz iłem  n a m  hr/yw ay, O becnie wzywana 
was do zw rócen iu  rzcezy, skradzionych  u rzu t 
na K aliana Jeśl. s ię nie zę los ic it —  w y k ry ję  
spraw ców  k rad zieży  p i y  pom ocy ś rodków  .cle 
patycz iiyeh , a  w k 'dy —  binda w an i! Sądzę jrd  
uak. że do le j ostateeznoNri uie dojdzie**.

L is t podp isa ł pea iesM  tc lepa tji M esslng. (a|

ZA M A C H  SAM OBÓJCZY W  K L A S Z T O R Z E  
P łtA W O iśŁ A W N Y M .

W ezora.j p ogo tow ie  re lu u kow e zosta ło  w re  
wane do k laszlo ra  p taw oslaw iicgo  św, O u c lił. 
Po  p rz jb y e ln  aa m iejsoe lekarz p ogo tow ie  
stw ierdził, że  za tra tą  się n ieznaną trucizną za  
konnica D arja  Ziabrnw a. O dw iezion o  ją  w s la  
uie c iężk im  do szpitalu św. Jakóba. (a j.

Z A fiA D K O W Y  ZGON.

W czo ra j wśrółf "agadkuw yrh  ok o lic zn ośc i 
zm arł kom endant pś.siertutku w iin iłupiu . Sta 
uisław Juszczak. Zupełn ie zd rów , nagle uoczui" 
gw a łtow n e  bole.sei. t'U w iez iono  gn uiezw łocziiie- 
do szp ita la św Jakóba, gd zie  wkrótce zm ari

p e c h o w y  SPO R [ O W IE C ,

A leksander P ie lra w ie z  (Pou arska  4|, z je ż ­
dża jąc  na nartach ze  w zg io z  helinuiickteh, u- 
padl i z ian ia ' sobie obo jczyk . O dw iezion o  <!«■ 
szpitalu Żydow sk iego . (a j.

N IE  P O Z W A L A Ć  M A Ł Y M  J E / D ż łc  KO NNO .
12 letni An drze j S/czertm ia j l ju iim u in  łi.lf 

jech a ł ob lep  na koniu . Kun raptem  cziK.il się 
w  stronę i Szezernala spadł na „im ię , a nudo 
n ijar zlegn kun hnpuąi go Aopylen i. raniąc ezn 
ło.o  M alca upatrzyło p ogotow ie  i zos taw iło  w  
dom u. (a ).

L E K C J E
jęz. francuskiego udzie 
la nauczycielka, /. długo 
letnią praktyką, któia 
ukończyła .Facullć des 
Lettres de l’(Jni»ersiie 
de Nancy”. Ceny przy 
stąpnę. Mzyimuie o. 
g. 11 — 12 i od 5— 6 p_> 

ul. Trocka S» m 9

CHOREJ
dziew czynce lat 6 o j- 
e iec bezrobotny, u em a 
śrr Jków na lek irstwa 
i odżyw ian ie  — p om óż­
my « ’ dając choćby 
najdrobniejszą o fia rę  w  
odm. Kuriera W  leńsk. 
Iph bezpośredn io: u lica  

Śniegowa 3 m 2

H E t jO g l EDDIE C A N TO RP rem iera. Najwięk-
  szy k o m i k  św iata
w otoczeniu 100 najpi^kn ej^zicb dziewcząt w super komedji muzycznej

N o c e  E g i p s k i e
Finał wykonany w barwa.b naturalnych Hizebojowe metodje. Pikantne syuatje. 
■ogram: BTRflKC Jb. Początek o godz. 4-ej, w święta od 2-ej. Sala uocrzi oc :anaNad progrs

C ftSiMOl Ostatnie dni!

Jose MOJlCA
J U l y C I  I s Ł a J C  W C I    l O p i C z W U U  i U I I  j o y u

Ozisswczę z iibłcków
Potężny film, p.zewyż'za)qcy wszystkie 
dotych-.zasowel —  Śpiewak i arlysta

ulubieniec miljonów 
—  w naipięknie,srem 

—  -m -  —  — _  -  — arcydziele filmowem «
IV roli uroczej tancerki Rosita M oreno. —  Brcyw^so-e sytuacje! -  Nujc idniejsze piosenki! -  

Nad program: N ajnow szy tyg o d n ik  „F o xa “  i inne.* Sala dobrze ogtzana

ś f s s L  „ Z a l o t y  u ł a ń s k i e "
Balk 25 qr. Proqr nr 61 p t. J  J  d r  ,

U dzia ł b iorą : artystka teatru ,,W ie*ka Rewia* w  W arszaw ie  Gena Honarsba, w ie lo k n  łnv 
laureat konkursów  śp iewaczych  A. Iźyk on sk i, w irtuoz m uzyki ekscen trycznej Eddi, balet 
Tanagra, duet B o jarsk i Sze lly . Codzienn ie 2 s. o 6,45 i 9 15 W  niedz. i św. 3 s : 4.4,5, 7 i 9 15

PORODfllfl B U D O U i L r t f A ? S T o 1 śi
inł .  f l R C H . B .  S U I l F C H T l iK I E G O c o D :  s * m .  *

F f t  51 I .  Nlnodw ola 'nle  ostatni dzieli. Sała d r e n .  ogrzana.

C h i ń s k i e  N o p z n
J u t r a  f » r e m j e r u :  F i i m  polsJki

2 POSTE - 
RESTANTE

j w i r i i  f i r e f f f j e r u i

PANIENKA
Polskie Kino ISWIATOWjD I D Z I Ś ! Miesiąc szlagierów!

99

Z D A N A  R E S T A U R A C J A

B A R  O K O C I M S K I "
W>elka 36 (front) ) Sawicz 2 iwejście z podwór,a)

zosta’a po K A P I T A L N Y M  R E M O N C I I  urządzona z dużer I 
LU K SU SO W EM I SALO N AM I i P R ZEPYCH EM  na wzór na.więk-

S7ycn p ie rw szo rzęd n y  h restauracyj.
W yk w in tn a  kuchnia pod kierow n p ierw s/orzęd  >eqo kuchm istrza.

-  C ł t  M O i W C f R F  -
O R K IE S TR Y  JA Z Z O W E J p^d kier. zn. skrzypka D. Zublew ickiego
O D  O. 8— 2 W iśOCY. CENY k KZYSTĘ PNE

DR. MED.
Z Y G M  N T

KUDREWICZ
Choi wenerycz., syfilis, 
skórne I m oczoplcinwe 
Zamkowa 15. tei. 19-60 
Przyjm  od 8 — > i 3— 8

Państwowy Monorol Spirytusowy
podaii* do w ia d o m o ś ci,  że od dnia  11> lu 'e g o  1936 r. o b o ­
w ią zują  następujące detaliczne ceny sprzedaży

D E N A T U R A T U  9 2 °
w  butelkacrr

za 0,b litra —  zł 0,65, za 0,75 litra —  zł. 0,75, za i litr —  
zł. 0,95 (wraz z b u t e lk ą ) ,  

w  bias/enkach
2 -u  i 5 -cio litrowych po zł. 0,75 za 1 litr (bez wartości o p a ­
k ow a n ia ).

Zn a jd u ją ce  s ą  w  S D rzedaży  w d n . 15 b. m  zapasy de­
naturatu  m o g ą  być s p rze d a w a n e  po cenach p oprzednich  do 
dn ia  28 lutego r. b. włącznie.

AK ' s/ l Hk l

Siwaiowska
pizepiowadnte się 

ne ui. Wielką 10-^7 
tamże gabinc Kosmet. 
usuwa zmarszczki, bro 
dawki, krr/aiki ■ weai\

AKUS/.I lik «

M. Rr7ezrn?
m assz leczniczy 

' elektryzacjp  
Zw ie izvm ec , T żana 

na lew o  G edym ir.owską 
ul. Grodzka 27

A K I s/.l K M
M a r i a

L ? 3 k n e r o w a
Pr7yimuie ud 9 i do ' w 
ul J. lasińskiegn T — 18 
róg Ofiarne lob. Sądu;

Po raz pierwszy na s re b rn y rr  ekiarne 

Słynna operetka J a n c a  S l r o i r s s c r

S S cB sra n
4 TfJgęj.lim it '

W  roli tytułowej: A D O L F  W 0 H L B R U C K .  Pocz seansów 4, 6. 8, 10.15. W święta od 2-e-

fEATR REWII 
LudwisurJka 5„ M U R Z Y N ] Dziś. Nowa Wielka Rewia w 7 c ł  i I 7 odsłonach p. ł.

„ J t O Z F f l k ^ i W / l  F / I Ł / ł * '
(Jdz al bioią ulubieńcy publiczności: I. WOLSKrt, S. GkOCHoW ^KH, J  GRrtNO vł>hl, MiECZ- 
lAOwblAl, fl. BlOlRO'VSKl, J. WOLJBN oraz powiększony zespól baletowy prof. Luzmskiej i in. 
W zespole baletowym wystąpi nuwopozyskana znaria tancerka - -nlnianka E. LONDONOW Nfl. 
W program a; na|nowsze przeboje rewjowe. Wsoanidla wystawa Nowe dekotacir. Boczątek 
o g. 6 30 i 9-ej, w niedz. o 4-ej, 6.30 i 9-ej wiecz. Ceny mieisc od 25 gr. Sala dobrza oqrzana

L U  X  | DZIŚ. Film ods aniający tajniki serca kobiety osnuty na Ile slyn. powieści Dl t

«  V  r e  o r * . . - w i a i
W rei. gł.: nieporównana Claudette Colbert oraz Charles B oyer. Nad piogram DODfiTh!

O G N I S K U  I 07,ii- C j i r t n C ^ r C ^  A  ,na Benjta. Franciszek Bródnie* 
*  ** I Jadw iga J l H U a n a C  wicz, Mńh * 2n.cz « n.m.e

» r e # E
N *d  pzogram : D O D A T K I D Ź W IĘ K O W E . —  Początek  seansów codzienn ie  o  godz. 4-ej p p

BED AK CJA  I ADM INISTRACJA: W>lnw  , j » *  Bandur»kltgo 4. l e l e , . j y ,  heuakcj. ł„ , Admmlsyr B9. RtJaktor naczelny przyjmuje „d g, J— 3 phol. JtAZctar* redakrji przyjm uje od g. I— S ppc 
Administracja czynna od g. 9V»— 37» PPoŁ ^ękoplzów  Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjm uje od g. 1— 2 ppoł. Ogłoszenie są przyjm owane: od godz. 9 % — i %  i 7 - 9  wieca.

Konto czekowe P. K. O. n i. 60.751). Drukarm  ■ —  ul. Bisk. Bandurskjegu 4, telefun 3-40. 
w s i  PR E NUM E R A TY : miesięcznie z odnoszeniem do dom n lub przesyłką pocztową 1 dodatkiem książkowym 3 zł., z odbiorem  w  adm in istr. bez dodatku wstążkowego 2 xl. 60 gz-, zagi anicą 6 zk 

C K N A  O G ŁO S ZE Ń  s Za wiersz milimetr, przeć* tekstam —  75 gr.. w  tekście 60 gr., za tekst. 30 gr., kronika redalcc. i  komunikaty — 60 gr. za wiersz jednoszp., ogłosi, mieszkał.. — 10 gr. zi wy ras, 
D o  tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowa i tabelaryczne 60%. D la poszukujących pracy 50% zniżki. Układ ogłoszeń w  tekście 4-ro łamowy, za tek3tem 8-mit lamów Za treść og loszed  

I ru b i/ M  .nadesłane* Redakcja nie odpowiada. Administracja zastrzega sob ie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie D rzyjm uje zastrzeżeń • liejsea.

Yilictw o  ..KurżQr JfldltMSkł,l Sil, i j. ft D r u k . ~ 2 j u s i  \  H b l n o *  b L  JBłfiŁ. is £ Q  i .  te l. 3s4Q* iie £ a k tnt  oac Lud.w ifi Ja u K u w u k L  '


